
OPLA TA POCZTOWA UTS7.CZONA RYCZAL TEM- 6 samobójstw 
w ciągu jednego dnia 

Lódź, 2 llstopada. 
W ciągu wczorajszego dnia zanoto-. 

wano w pogotowiu aż sześć . zamachów 
samobójczych. 

Apolonja Leśniewska, w mieszkaniu 
swych chlebodawców przy ulicy Poht­
dniowej 21 w celu samobójczym od-krę­
ciła w nocy kurek od lampy gazowej. 

ĘCZORNY 
W stanie barozo ciężkim · przewie­

ziono ją do szpitala św. Jó.zda. 
W polu przy ulicy Pomorskiej jakiś 

mężczyzna, mający około 45 lat. po­
derżnął sobie gąrdło nożem. Desperata 
w stanie nieprzytomnym przewieziono 
do szpitala. Polieja nie ustaliła jego toż-
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Zamach na fort warsza ski? 
samości. . 

W mieszkaniu prz;y ulicy Przejazd 42 
robotnik Zygmunt Warczyk w stanie pi 
janym przeciął sobie żyły obu rąk. 
Udzielono mu pomocy. 

Strzelanina • l ujęcie . pijanych napastników. 
30-letnia robotnica Br0t1Islawa Bru­

szczewska (Główna 46) napiła się ja~ 
kiejś nieznanej trucizny. W stanie groź­
nym przewieziono ją do szpitala. 

Warszawa. 2 listt11>ada. I kamieniami, a gdy nadbiegła pomoc 
Onegdaj wieczorem na t. zw. pierw woj~kowa, poczęli strzelać. 

szym forcie E. artylerji najcięższej, przy Żołnierze dali wówczas kilka strza­
ulicy Madalińskiego 5 ukazało się kilka lów w górę, poczem osobnicy podda~i 
podejrzanych postaci, które skradały się się. 

przyszli na fort i dlaczego atakowali 
żołnierzy. 

Obu<lwu osobników, nieco podga­
zowanych, pod silną eskortą przepro­
wadzono do 14 komisarjatu, który 
wszczął doc..hodzenie, celem ustalenia 
rzeczywistyCh planów osobników, ope­
rujących na forde. 

W bramie domu przy ulicy Żerom­
skiego 49 29-letnla StefanJa Ławniczak 
napiła się esencji octowej. Pogotowie 
przewiozło ją do domu. 

do fortów. Są to Stanfstaw .Kołodziej, zamie5.z-

Marja Więckowska, robotnica, za­
mieszkała przy ulicy Jerzynowej, napi-
1a się nieznanej trucizny. Pozostawiono 
ją na miejscu. Na okrzyk \.Vartownika „Stój" osob- kały przy ul. Milej 42 i Józef Papes, Smo 

nicy obrzucili wartownika obelgami i cza 29. Nie chciel! oni wyjaśnić poco 

tł owa ustawa o llcyta· 
l:Ji'Ch 

w walce z zawodowemi 
hjenami lłcvtacvfnemi. 

Warszawa, 2 Li.stio·pada. 
Min. spr. wewn. wespól z mln. skar­

bu opracowuje obecnie projekt ustawy o 
~ytacjach publicznych. 

Konieczność wydania w tej sprawie 
specjalnego rozpor.ządzenia wywołał 
fakt, że licytacje publiczne opanowy­
wane są zazwyczaj przez licytantów za 
wodowych, którzy nie dopuszczają pu­
bliczności do nabywania pr~edtmłotów 
sPrzedawanych z łicytacJL 

Rozporządzenie przewiduje sposób 
podania do wiadomości publicznej ter­
m:nu licytacji i daje moiność stronie 
sprzedającej zakładanie protestu w wy 
padkach, o ile stwierdzono fakt niedo­
puszczenia do licytacji publiczności. 

Nowa ustawa przyczyni s.ię niewąt­
pliwie do uzdrowienia praktyk licytacyj 
uych. 

~} 

Smlarc muzykanta 
za odmowę grania do tańca 

Tarn6w, 2 ist.opath.. 
We w.si Karsy roze~rała się krwawa 

e.wantwia, .której efektem pa.dło jed~·io t.y 
cie ludzkie. 

Mianowicie na weselu u jednego g.os­
podarza gr.a.to do tańca S'ześdu mm:ykan 
tów i to do godziny 6 wieCZJorem1 j:tk by 
ło umówi.one. Za muzykantami wys;:ło 
kit:kttnastu par-0bków, niezadowolonych 

z takiego 'Obrotu sprawy, domagając s1ę 
gwałtownie ich powrotu, a kiedy muzy­
kanci powołali się 1I1:a umowę, jed.:m z pa 
r.obkóiw W)llciągnął rewolwer ii w stronę 
świątika z Kar:s strzelH kilkakrotni.e, :ra­
niąc go w brzuch ta.k, że kiszki .z;o~nały 
pnestr.zdone. $w; ątek walczy z.e śniiet 
dą. 

Gen. Oaida 
mia/ przejść na żold sowiecki. 

Policjanci pod gradem kul 
rozbrofli strzelaiących opryszków. 

Warszawa, 2 lłstopada. mi. Nie przesittra:szyto to <Wdnych połł-
Worora;J W1Iteczorean kli1ku pdlik.jan- cja:111t6w: - z broT! a. gotowa. d!o strza­

t6w z 'komendy powiiatu wvsziawsld.e- lu rzuci·hi się oof na opryszków, aby ich 
g~ urza.<l:;1;iifo pod stacją Ząbkli ciaty na ro;:.\nroić. PrzO\JJOwntk Oa:Wlallri'ewltcz 
przestępców W'rulina.fnych. Zaledwie WYirwal jedln.emu z opryszków z ręki 

IPOllfcja.ncJ prz:yibYl na mi.e~e. gdy w rew.O!hVleT w c1rwti1Ji 1 gdy ten zrui~rzyl 
pobn:ż.u rottegły sf.ę strzały il krzyki!. Sl[ę d!o llli'ego. 
P.oldloj~ndi ruseyllt w kJilertmku $trmłów Po rorótldlej wake d7Jfiełm J>Oltc.tanci 
·ł natlrnęlll siię n·a trz·ech p.odejr21anych roz:broli'~i di aresztowalfl opryszków . . Sa. 
osobtlli.'ków. ( to: Józef S1JC.Zę.sny 11 Ka wenczyna, St. 

Na z:awołaaite: ,,stój, ręce do góry!'' So.koloW'Sll\Ji z Ząbek d Zygun.tut Stesa z 
01>zyszklł 7Ja5.Y·PaUI Po]llcjaintów ~re- Henrykowa. .. 

Bunt na okrętach sowieckich. 
Po krwawej walce marynarzy rozbrojono. 

Ryga, 2 Hsb>.pa·da. ł wiecka otrzymała 111aj:sure>wiszy zai<az pl-
Według nadeis.złych tutaj z Kronsztad san:ia o wypadkai:!h kronsztadzkich. 

tu wfo.qpmości ma~rze floty ro.syj.skfoj Według tych wiadomości chodziło o 
podmieśli ·bunt, cl.o uśmierzenia któ:-ego bunt marynarzy na dwóch okrętach wo­
:sprowadzić musi.ano siły wojJSkowe z Le jen.nych. Na okrętach przyS'Zł·o do gwał-
rungradu. . townej walki 'W wyniku której .zbuntowa 

Wia.d.amość o buncie dostała się do ni maryna't'ze wstali rozbrojeni i prze-
Ry,gi drogą. okręmllt po.a.iewd pnsa ao- wi~eni. cło więzie.n:ia. 

Włamanie do składu 
skór. 

Łódź, 2 listopada. 
Ubiegłej nocy dokonano włamania 

do składu skór M.oszka Klepredera przJ 
ulicy Nowomiejskiej 25. 

Zlodz.ieje prawdopodobnie jeszcze 
przed zamknięciem bramy dostali się 
na podwórze tej kamienicy i przez o­
twór wybity w murze klatki schodowej 
wtargnęli do sklepu. 

Łupem złodziei padły skóry, warto­
ści 7000 złotych. 

Kradzież spostrzeżono dopiero w go 
dzinach porannych. Poł!cja wszq;ęla 
dochodzenie. 

Cudownie ocalona sa-­
mob6Jczynl. 

• Wilno, 2 listopada. 
W Wołkowysku wydarzyl się rzad 

ki wypadek nieudanego samobójstwll 
Urzędniczka Antoszewska rzuciła się 'Il 
celu samobójczym pod pociąg pośpie~ 
ny tak szczęśliwie, iż pociąg pn:eszedł 
nad leżącą między szynami, nie raniąc 
jej. Przyczyną zamachu samobójczeiG 
byty podobno trudności materjalne. 

P k t · Pożar wsi. 
rOWO 8 Orzy SOWJeCCy Cztery ofiarv w ludziach. 

wciągnęli w pułapkę posła Byrka. Mława, 2 listopada. 
. ., . .. . . . . . Onegdaj we wsi Dąbek, gminy Sup-

Tallin. 31 paździemi:k:a. 
Podlazas 5 dlrnia rozpraw sadowy·ch 

przooiiwko by1łernu posfow.i e·stońsikiemu 
w MosikwJie Bytilmwi ·odczytano lisrt z·na­
•negio prowOlkaitma Ober.pi~tia. który 
wrui6sł mnós•two siensacyjnych szc1-egó­
ł6w do prooeisu. Oberput plsize o dziialal­
nosci tak zwainego trustu sowieckiego 
mgairuiiza·Ci'i prowdklatorS:kid1, zalożaine­
g-o przez Dz1e1rżyński1ego. Trust tein po­
stawil SOIDiie za zadiainie wdągn.ąć dio ro­
boty prowokaitorski.ej jed1n1ego z dyplo­
m<lt1lów estońskich. Los wypadł na Byrka 
Pmwo:ka:tomm udiafo si·ę wydostać kom­
pr(JtnHuj.ące dane z przesz1tości Byr:ka i 

pdp~)\Wediruo }e ;wyzysk~.~· doprpwa- ·sty, powiatu mławskiego, wskutek wad-
d;z::lil :;v ten sp~s·~~~ 'Clo ~oi~nh.ktu ~11;:®:: liw;ie u:ząd.zoneg·o kom.ina w czworaku 
E;y i1kL.em ~ ąa..ibhZ'<>ZYID1 }ICgo wsi: opra dworskim powstał P'Oża.r .przye<zem spło 
cow1ru11kam1 ornz s-zJefem sztabu eston- lll ł deszcz tni dwa d ! t · 
skieg·?· Oberput .zeznaj·?· i~ pos.e·t Byrka le~ Yce' cl. ~fa.ś~idela fcle .:k:ora{Ic na. 
~s.tąip11ł pod pre•s.Ją. sowlliec1k!11~.g10 ~oirnrsa!- mi~za Dąbrowskiego o w czte p. do~ 
iatu S]J'ra~v zagrnn.i.ozinych, lec:z mgdy rn•e mieszkalne n:a wsi siede~z obór 7 cztcr~ 
b-;t zd!ra:.icą. Dokumeinrty podp1saine przez t d ł h . I o.r! . dł 
nieg·o któ.re d:osrt:aty siię d'o rak w!adz s .0 0 ~ ~e z ozem. uarą piozaru pa "' 
so,Viiie'ck.id1 są r~cJkomo fałszywe. Ober- kalkn.ascie s.ztuk„bydła. .. . 
put opi·s:uje w jaki spos1ób nas;tąpHo por- . P.odcz:is. alt<:Jt ratun.koweJ potyari.y~-0 
\Varni:e Byi1·1r_1a na dworcu kolejowyrn, się_ dotkl:iw1e trzy osoby, a trzechle.tnie 
mianowicie pod!sz,edt do niiie•go agent G.P. dZJec~o. doznał'<> bar_dZ? ~Lkuwych po„ 
C. i przyłożyw"szy mu rewol•wcr do g-fo- parzen i walczy ze sm1er'71ą. 
wy rozka'Za·t fiść za n1im do a:ntomohi1lu. Straty wynos·zą 60 iystę.cy zł. 

(Polska ~;!:~~ ~!1~~;f~~~~~ni;ka. Krwawy zbir \Vilhełm Ił nie zezwala Obłąkany w lokomotywie 
\\i kom:i:sH spraw za.grainicznvich se· • k li 

111a-tu miin. Bernes:z odczytal te.h;sti odl.Szy- na czele bandy dywersyjnej na Śłub swej Siostry Z po- PJOtr ów, 2 ·'stopada. 
fn.,wa1nych depesz., wymi1e'11lio1tvich w r. rnywaczem talerzy Onegdaj wiecz:ot em po przybydu po-
1920 V! sprawJ·e gen. Ga:jid:y rtliiędzy Ozl- Łuck, 2 listopada. . . • ciągu t·ow~rowego z Pi.otr~·o~a do Czę-
czer~n.em a ówcziesnym szefem mi1sdi S'O- P.o-śdg z~ bandą ~y"".ersyjną, któ- . B~rlin, 2 list.opada. '!. stochowy 1ede:n ~ pomocni~k?w m:ł.szyai-
\\l'licckJe1 \V Pols1ce Hi~leroonem. Czi.c.zc- ra na WolY'n!u we wsi Mulatyn w pow. W1lhelf!1 Il cofną1. zezwole~1e na ma1 sty ~ brygady p!·otrkows.k1e1 przy ocfda-
nr: przypi:sywait \V. ie.lką wagę do na·wiq- zdio1tubnpiws.k11m do1konaa. krwawego na 

1
:.ieńst~·;o. s10stry sweJ \fi.kto/Jl• wd,1:vy wamu par.owozu do rermzy -zaczął zdra-

iania sbo:su111ków p; Gajdą, d'Oma1ga1t s:i;; p.adt1. trwa w. dalszy~1 c1.~gu. . P'? h1ęcm Schaumburg ;--- ~ppe z ros Ja- dzać wyraźne objawy obłędu. 
i·edn.aik wpfynieciia na Gajdę, aibv hni.cia- Dochcx!:z.cin:a usta11iiły, ze ~andyc11 po n.mem Zubkowem, pomewaz przyszły Zdumionym mechanik-om z rem'.zv za 
rywa wyjazdu· do Mo8'\iwv 01raz p;r;y-1 sług1iwaH . s~ę a.muni•cją sow1eC!ką z. r. ! szwagier. eks~.aizera .w .udz~elo~ym pew- czął opowiadać niesłychane Msh)rle o 
dziek•n.:ie mu jai~i1ej'Ś roil1i. wys.zla ~ .ni.:r;o ~92,1, d1ale1, ze ua cze.Ie ba·rl{Ly ~tal me- , n~mu. d.z1e.nmka;z·~w1, ~:uerrne~k elńu wy- trupach, o uciętych nogach ,zawiniętych 
samego. Hl1He11.'Si(Jiil ptiQl~łlił o przysp11eszc- I· 1ak11 Tretri,ak O~elko, .z.nany grozny ba-~ wia~z:1e przyzna:r ~tę, 1z. zarabiał na .~1trzy w .szmaty, które rzucił na par.owóz Hp. 
r.11ie wyja:21du z Pragi b. cesarsiki1e;g.o ge- dyta dywe1rsy1ny, ktory w !:rutach 192.:> maillle, pełmąc w 1ednei z restaura•;1.1. ber Jak się okazuje, ów pomocnik maszy 
n1erała Kra.kowteckitego, który w Pradie I :i 1924 dokona:r s21cregu zabójstw, mlę- lińskich funkcje pomywacza taleny, nJ.sty był sweg•o czasu na fl'oncie kon.tuz 
1;rze.szeclil t1a roM ~O\V'i·ecki i uchodził ;:a dzy 1111'llY'lTii zamordow.al post. pol. pa1i- . Dono.szą z B~nn, ż·e. księżna Wiktor- }ow.any w głowę i zapewne skutki tej 
pośrednilka w M\\niąza111i1u stosułl.1.ków z stwowej Przyby1aka .i sołtysa Bini;uka, Ja. zdecydowana J·est numo wszystko po- kontuzji ujawniły się ·obecnie pod pwta~ 
gen. Gatjdą.. l)OC:rem.. ~. do Smvdt9Rn ia.ć Zub:kowa r.a małżionka.. ci& . ~tr&JZo zab~ ~ . 
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Ku czci bohaterów 1905 rok1:1. 
Pod11iosła uroczystość robotnicza na grobie bojowników 

o Wolność i Niepodległość, rozstrzelanych 
przez carskich pachołków. 

Dosłowny trJkst przomówiań przadstaw1cu1/i wszystkich partii. 
W dniu wczorajszym. iak donosiła 

jut poranna „Republika" na polesiu 
Konstantynowskiem odbyla się uroczy­
stość ku czci straceńców politycznych 
t r. 1905. 

Pierwsze wspaniale przemówienie 
wyglosil p. starosta Aleksy Rżewski 
{podajemy je w dostownem brzmieniu). 

Serca-cm1ntarz1. 

wesprzyicie nas, aoysmy godni byli wa 
szych ofiar i czynów. 

Duch niazłomny. 

nawet śwHu wolności, nie doczekało się dycji i lezce sentymentalnej, ale na to, 
triumfu wyzwolenia gnębionych. Lecz ażeby z śmierci poległych bohaterów 
nie zapominajmy, że wielka idea jest jak wyciągnąć praktyczne wnioski na przy­
olbtzYmi ptak: skrzydła jego rzucają szlość. Bojownicy z 1905-06 roku 
cień na ziemię, ale sam plawi się w umierali na szubienicy nie za taki lub 
słońcu... Kto nie wzlatuje z nią razem inny odłam klasy robotr_tlczei, nie za bar Następnym mówcą był mec. Piotr 
w górę, tego otoczy ciemność, a ciem- wy bledsze łub czerwieńsze, ale za ca- Kon, znany obrońca skaznych przed są 
ność to śmierć. łość i jedność proletariatu, za sprawę darni wojskowemi rosyjskiemi. Mó-

Oddaiąc hołd poległym, oddajemy robotniczą i za możność rozwoju demo„ wil on: 
cześć temu wszystkiemu, co jest w nas kracii robotnłiczeJ w niepodłegłem pań- ..... Broru1em większości tych straceń 
szlachetne, piękne, dobre i ofiarne. Bo stwie polskiem. Jeżeli chcemy wyko- ców, pochowanych w tej wspólnej mo,­
to, co Jest doczesne, zginać musi swe nywać należycie testament tych bohate- gile, i jedno mogę stwierdzić, że uaistar 

Serca nasze są jak cmentarze, które czoło przed tem, co jest wieczne. Ży- rów, to tylko pod tern warunkiem. że szy ze skazańców liczył 24 lata, lecz ża 
Pod kwiatami i darnią kryją ślady tych, cie tych, co tu legli, ulatywalo w śwlado znikną te drobiazgi, animozje i rozterki. den z nich nie uląkł sie śmierci. Jestem którzy już zeszli ze świata, a są gościn- · ~ -1• kl b i i • d t eh k d mości, że doszlo do kresu w spełnieniu które osłab1a1ą :;qę asy ro otn cze, 1 je nym z Y , tórzy z urzę u mus•cli uem polem dla budzącego się na nowo · • · ó z od · b ć b d k żolnierskiego obowiązku, że swe zada- wzmacniają pozycJe 1eJ wrog w. P meraz Y o ecnym po czas egze ucji, życia. Kryjemy w sobie bóle, zawody, in I -' · · · d t · . ..i-· oł nie spełnUo. Duch ich powstał i zmar- szubienicy, na której g ęl weprze1e- i Je no s w1er\Ui1ć muszę, że b 1ater-żale i smutki, a umysł nasz zawsze daje i ł ni ak jed li t h młodz" 'có • al twychwstal w doskonalszej formie w dniani buntown cy, P y e n az no s wo tyc ien w unpopow o ua gościnę wszelkim nadziejom d tym jas- tych wszystkich instytucjach, które pod tego frontu robotniczego, Jedność klasy wet siepaczom carskim, którzy w vra­
nym wspomnieniom, związanym z pole- noszą stopień kulturalny, duchowy, ety- robotniczej, stojącej na gruncie państwo zill życzenie, że &dyby armja carska oo--
glymi na tem polesiu, z ich bohater- M.,,,. "ad ł t ki h żoł i umi • stwem, poświęceniem i śmiercią za idee czny i umysłowy klasy robotniczej i ca- wości polsni'"'i· s1 a a a c · n erzy, e)cłC}'ch 

, . . . . . • lego narodu. Bo nie jest żywym ten, co Samorząd miejski, bez względu na umrzeć tak dostojnie, to zdobyłaby 
-OJczyznę .1 bliźnich. B? du.eh ofiarny. me miłości bliźniego nie ma w sobie, a nie kierunek, pierwszy w robotni:zej Łodzi świat cały. 
umiera rugdy, przeżyJe llle tylko ciało umarł ten, który żYJe w sercach i czy- pom'yślał o należnem uczczemu tych, o Duch niezłomny wiał od szubienicy 
~atkrsc~eł zb~~ałe ·~ 1gf1ie, chale ie setki nach ludzkich. Bo z śmierci, pionierów których „górn~ dziesięć . tysiący" t~ w godzinę śmierci i zmuszał do szacun· 

wa e, e po 0 e • u n ma żYcia, zrodziło się ducha zntartwych- często zapomm&. Pommk na poles1u ku nawet wrogów. Tak bylo da'l.'ni~ 
gra.ok c~asu. ani ~estrzeni. odkrywa wstanie. Smierć nie Jest straszną dla Konstantynowskirm byl pierwszym po- a czy dziś w momencie, laedy wzmac­
~=~~ ~~~VÓl"Y:o~, n1:ii:_a~ tego, kto duchem żyje. Formy giną, mnikiem, wznies~on~ "'!' proleta.rjac- n;ają się zręby państwa polskiego. hart 

• duch jest wieczny... kiej Łodzi ku cz~1 bez1m1ennych meraz ducha i woli nie są potrzebne? Czy 
~~zasłony, kryjące prze,szłość I przy - I jak mówi stusznie poeta: straceńców. Pozbierano z czcią reli- ~lusznie czynią ci wszyscy nuworysze 

W: d t „PocbOwaj zmarłych drogich braci kwie, porozrzucane celowo przez zabor- polityczni, którzy w pogoni za zyskiem 
d h 1i5~k· nasz, , P~ nosząc po ęgę w serca twojego głębi, ców na kilkunastomorgowej przestrze- i karjerą, ducha, zapał i entuzjazm chcą 

uc a u . z i ego, n:om. . , ni, i złożono w wspólnej mogile . . Samo- zastąpić sprytem, geszefciarstwem i in-
„A nikt z mogił nie konysta, Tedy clę. grób nie ozięb„ rząd był wtedy sumieniem klasy robot- ~eresem. Zaiste opierają swoje oblicze. 
faeno wszczynaf,cy ruch - Lecz tye1e tyciem zapłacL niczej, oddając hold zasludze. n-a na tych samych przeslankaclt, co ca-
\~eczny rewolucjonista TedY ich zmartWYchwstanie, Niechaj więc ta mogiła będzie san- rat, i taki sam los spotka ich zam!ary. 
,Pod męką ciał leżący duch•. ,.... Ciągłe będzie w twej duszy, kuarjum mas robotniczych w Lod~ W każdej okoliczności ży..:!a, w kat · 

~- I mogli najeźdźcy zadawać bohate- Co dnła tam się anioł poruszy, ostrzeżeniem przed waśniami w rodzi- dej sprawie jest potrzebny zapal, ener-
rom udręczenie cielesne i rany, po?.lba- Co dnia wskrzesi żYcia zaranie"_ nie i ?I"ZYJ>Olllnieniem o obow~ku świa gia, ofi~rność .i poświęcenie. · Bo tam, 
wiać życia, tracić wespól ze zhrudnia- Poległym i tym wszystkim którzy ~om.ei 3~3!11ardY proletarjackiej. g~ie gdzie mema ducha, tatn u-upi zapach 
rzami., ale . . kona· testament rzeka~y nam Jest na m11e1scu i i~ wal~ć naJezY .o dolata • 

ducha wolnego ,,nie skuły kajdany". ~ó Ją b __: CP ś' 1 swe prawa. Pomruk ten mech będzie Niech żyje lud roboczy! N!~.;b żyje 
Nieśmiertelny Duch urągał wszelkim OJC w z za gro u ze c. budowlą l drogowskazem, a ten, kto idea wieczna i nieśmiertelna! Cześć. ho.. 
prześladowaniom tyranów i zwyciężyt JBdDOŚA z· JJ.ą"J"h zwątpił w · zwycięstw~, ntech ste wstu- hakrom! 
Bo walka nasza z najeźdtcami 3 ducha la U U • cha w szmery, dolatuJące z za grobu, a 
niezłomnego brata swój ,początek, którY - Przybywamy na miejsce straceń- odnajdzie to. co tkwi na dnie jego serca. Plowa p Hanemana 
kazał wszystkim nieprzejednanYIIJ, nie ców nie po to, ażeby czynić zadość tra- O, Prochy bohaterów, pomóżcie nam, • • 
umierającym chadzać w parzmie nie- Ptzedstawiciel Niezai~żny ;h Socja· 
woli, walczyć i ginąć!... · listów (grupa DrobneraJ. Jan Hauerna11 

I w walce z potęgamf materjalnemi • • mówi: 
świata, w walce nierównej, a straszli- Umar11· za zyc1a... - Cześć mogile! C?:cś6 prochom wej, duch odniósł triumf nad łdeolodą ~ · 1 c , · I • h J niewołł, ideoJ.....ną pełno.no żołądka 1 ro- ~w1ętym. zesć cienwm po SK!c u-
s·~":,,,h ryukÓ~ zb~r~ Sk ' C • dYJÓW, Czarowiców, Zagózdów i 6ary-
;ypruv 

3 azancy W ayenoes Die są UW8• kćw_ z mogił bezimienny.:h, z wiel-
Corocznie więc tn, gdzie krzyt wzno kich pobojowisk świata płynie w dniu 

si na grobie nasz~h drogich przyjaciół, żani za ludzi. dzisie!szym do żywych wezwanie: 
łączymy sie węTJem wspomnień z CXJI- „Krzepcie wolę, łącznie sity, wzmacniał 
sami przełomowemi,. ~t~re . zach~iały Sądząc według normalnych więzień a z tamtej strony wolność! Nic podo!me- c~c słabych, dodawajcie otu~hy strapio-
f)otęgą car~tu,. i na uzyzmoneJ krWtą b_o- ·europejskich, moim.aby wyo.briaz;ić sobie go. Na g,ranky holenderskiej ogłoszone nym, walcie taranem w św lat klamst wa 
haterską zienu wyrósł kwiat W<>lnosci francuską Cayeness jako. m.iejscowo~ć są premje dla tych, którzy chwytaią prze ohlucry i niewoli. 
t Niepodległ<>ści Narodowej. otoc.ro.ną wys·okim murem i bramami, stępcę. P:remje te w wysokości 10 fran- Na mogiły nasze, P\lrr.z:y\Va.ie poci-

Ili d . . le • • ~ęt. na cztery spusty. Nie jest t:ak ków stanowią ponętną zdobycz dla tu- skarn: w wojnie wszecMw;atowej, ua w go z1n1e 1m11rc1. <bynajmniej. Skazańcy pracują Dla wol- byt.ców, którzy z zapałem wspomagają nasz~· rany, łzy, trudy i c1erpie11ia, wzy-
. . . . nem powietrzu. Dokoła nich, w nieskoń- policję kolonjalną. Za skazańca schwyta warny Was, żywy~h. pol()i~;e kres 

\V~zy_stko, n:i .co tu dz~ s~oJrz~, czo.n.ość ciągną się lasy. Zd:awałobv się, nego n am.orzu pł.aci się 50 iranków. fomu, ażebyście na nowo nie JJUwtarzali 
:zewme l powazme nas n~straJa, m<;>g1ła że n:ic niema łatwiejszego, jak próby u- Skazańcy wstają o 3-ciej lub 4-ej zbrcdr

1
! starego świata, jego wy~J~P­

~ ten catun grobowy, z ~w:1ató~ 7~ozony cieczek, skiewwanych zawsze w głą:b ia ra:no, stos·ow:nie do pory roku .. .:a śn:ia- ków nikczemności, ażeijyście ~iie byH 
1 ten st:ygmat męczeńsk1eJ ~m1erC1, uno- sów. Ska·zańcy nie zdają sobie sprawv z danie dostają filiżankę czarnej kawy i pomiotem nędznym dla kapitailstów 
sz_ą~Y się .z tych przest!~em. Tu n~ tern te~, że lasy te stanowią lejs.zą straż, niż natychmiast wyiruszają do pra..:v, która międzynarodowych, dyskontujących wa 
m1e3s~u siepacze dtawih, bo3owmkom, najv.ryżs.ze mury świata. Są nie do prze- polega na ścinaniu drzew, o kilka ldlo- szą krew, patrjotyzm i ofiary na zysk i 
strykterą, okrz~k: . bycia. Pełn:o w nich jadowitych w1,"żów, metrów od kolonjl. P:raca trwa ?rzez c.a- złoto. 

- Ntech żyJ~ Polska N1epodległ~! pełino dzikich zwierząt i rozmaitego ga- ły dzień, w upale, z krótką przerwą w 
Jak szum wiatr~, PO którym cisz~ tul;lkn insektów, których ukłucie sprowa południe. Wracają o zachodde słońca. Wojna była zbrodnią przeciw wszel 

ealcga, t_ak samo m1l!d;v wtedy ~krzyki dza chorobę, a nawet śmierć i ktorycn Wieczorny posiłek służy im za obiad i kim teorjom i doktrynom moralnym, a 
t>u;1towm;.ze w godzmre śmierci. Te- bzykanie jest prawie ogłuszające. Dzie- kolację. Za posłanie, sienniki, nic-zem nie jednak kosila miljony. 
:: tament ~ednak tych, co polegli, 1>rze- wjcze te lasy przebyć można tylko przy okrkyte, na których śpią jednak twarllo, Carat był potęgą, a jednak, gwałt 
kazany zywym, rozbu~~ał w se_r~~ch silnej eskorcie i przy pomocy doświad: znużeni całodziennym wysitkiem. który byl podstawą jego istnienia, prz~ 
naszych „sny o rycersk1eJ szpad.zie , " czonych pr.zewodników. Karawana musi Przez strażników traktowane są Jak czynit się do jego upadku. Polegli bo­
wolu~ści, rozpalił 'Y duszach wiarę w być zaopatrzona w broń palną, namioty, niebezpieczne zw;erzęta. Każ.dy ze straż haterowie na polesiu Konstantynow· 
zwyc1ęstwor ua~zeJ . sprawy. By~o to s.iatki przeciw komarnm, lekarstwa i ży- ników ma przy sobie nabity rew.:>lwer. skiem szli przebojem przez życie i na 
trwa!e ~sp6!dZ1ałame ~ma_rłych z ży- w.ność. Wilgotn:y upał p~nują~y w iesie Przy najmniejszym oporze, wybuchu zł.o- oHa~zi; ?Prawy poświ~cili s_iebi~ .. Na 
wyrn1, me roJeDia entnz?astow, ale real- działa deprymująco i odbiera siły ści lub pr6bie ucieczki strzelają. p~m1~c _Jednak ty.c.h, kto~zy c1erp~eh w 
~Y nakaz żYcia. Wyobraźmy so·bie teraz skaza/1ca u- Cz.asem ie·dnak więźniowie mają i roz ·w1ę,zi~mach, ~nos_11r trp~ 1 rany, .me PO: 

. W walce ~aszej z z~bo~cami _blyskal dekającego bez broni, bez przew ~)dnllrn rywkę. W wielkie święta g·dy niema ro- zwolc1e wy, zy~J,, C?SCJe przyszli o.ddac 
miecz Arcbamota, prze1awrnła się palą- i żywności. Na stu uciekinierów, dz1e- boty, zabawiają się odgrywaniem sztuk ~old dawnym w1ęz.morn, aby obe~me .za 
ca. tęsknota. d_? ideału, ct:ga_ly. zbudzon~ więćdzies:ięciupięciu ginie ze zmęcz eni ::t , tetralnych, przeważnie- dra::natycznych. i~eę: za prz~konama zapetmaty się wię: 
na1szlachetme1sze .Pra.gi_iiema .1 rycerski zatr~c jagodami, które zrywają dia ilga- Role kobiece przyjmują młodzi skazań- z1e1ua pols~1e, a d~wny kodeks carski 
duch n~odu, przeJaw1aJący .się w ~zy~ szema pragnienia, ukąszeni pruz w~ża cy. Nieraz znajdują się między niemi pra p~noszyl się t~k, rak za dawny~? c~a­
nach bo1owców. W momencie walki naJ lu'b napadnięci przez dzikie zwwrzę~a. wdziwe talenty. Kostjumy i puuki, b:i.; sow caratu. Niech ta pozostalosc me­
gorętszej wytwarzał się typ człowieka Niektórym udaje się powró~ : ć do J.:o. dzo zresztą prymitywne, rob;ą sarr.1. wolnictwa nic kala karty Polski odro­
i bohatera. , lo.nji. Wolą oni najciE~żs.zą karę z.a ucie.-z Prz~dstawieniom tym przyglą:lai ą się w'.ę dzonej. Bo jeżeli ·wojna wszechświa· 

· kę, niż str~s.:;.ną śmie.rć w le~ie. 'R3a~ki(:: źiiio\:1i~, setr,ażnicy .z rod;Zi;iami. i przed· 1 tow_a, stworzyta tysiące mo.gi~, 1. o z nich 
Pl kflirZJ OdBSZ)i są wypadki, ze uda się komus dot ,·z,eć: Jo staw1c1ele wiadzy. Okla&lrnw me słyszy urosc muszą r.ządy soc1ahstyczne w 

_ Ul, U „. rzeki Maroni, d2d€lącej Guyanę francus~ się n:gcly. Skaza1ky Die s.:i, .;waż:rni za państwie, będące konsekwens;.i!J, __ ofiar. 
f ~ .. aldt· · tal.· przejmuje serca n. as~e .• 'że ką od h~lend.er. _skiej. Lecz ~·dawałoby się łudzi. _.... _ _ ipo!eglych. ·~ · ,! • ...,.t' .. l!$ i' ' ) 
~ .... Qr!~ILIIaJofi~~h . JJi~ _JJJ!.~l_o, 2JD~WUi !U cdośc przepłyną-c pruz nek~ /• ~ „ . • , .... „o.., '1.'~~ '~ ~.._ ( Cześć .. ~slµ.dw.r.:: J ,' 1';,..;1. ;>!lili~ 

I .-. ' „-.._ 
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Grzeszne całusy na antałku piwa. 
Warszawskiemu restauratorowi uciekła żona 

z bufetowym. 
Kochankowie ogo1oc1li mążowskq kasą. 

~ - Gęś, kt6rą parń nil &zi~ sprzecfała, ma włę.cej kości, cit mięsa. w ..... ,..,, ' ' _ 

- Bo jestem zwolenniczką mody 11 staram sie, by moje gęsi miały wy:unuli-
łą linję.„ · . 
Wil JWl!I &EW u• as -·· -

Z Warszawy ·donoszą: 
Właściciel jednego z renomowanych 

barów pr.zy Alei Jerozolimskiej ?rzyiął 
34-letniego Benjamina Chałupskiego do 
obsługi bufetu. 

Nowy pracoW11ik dobrze mies.!"ał czy 
stą z krope1kami 1 umiał zabawiać gości 
rozmową o wyśdgach, ale i sam zaglą­
dał do ki ells z.ka. 

Ach, gdyby tylko do kielis'zka! 
Pewnego razu, gdy restaurator naj­

spokojniej golił się w swej sypiaini, p=zy 
biegł zziajany kelner i zawołał: 

- Oj, panie! 
- No, co t.akiiego? 
- Ten Chałupski.„ 

Jan Bajor groźny bandyta 
a .resztowany w Częstochowie 

Wrócił on do Polski z ·Niemiec, sądząc, 
uległy przedawnieniu. 

iż zbrodnie jego 

- Cóż on narobił? ' ..... ~ 
- Ja się wstydzę pawiedziec. Niech 

pan sam zajrzy do piwnicy„. 
Restaurator rzucił pę.dzel, brLytwę i 

z namydloną twarzą zbiegł w kilku sko­
kach do podziemi. Wiidok był straszny. 

Na antałku od Habe.rbuscha .!li·?dz1a­
la 47-letnia pan:i restauraf!orow~a i, trzy­
mając ·oburącz głowę bufetowego, cało­
w.ała go w usta. 

Tego nie mógł ścierp:ieć mąż zdra­
d:rony. Złapał butelkę ze śliwowk:ą i wy 
rżnął młolmsa między łopatki. 

Chałupski zawył z bólu, powalił :-e­
stauir.ator.a „bykiem" w brzuch, poczem 
uciekł. 

Pil'zykra ta scen:a r·o.zegrała się w u­
biegłą robotę. Nazajutrz nJewlerna i ·ona, 
spakowawszy .cichutko manatki, zabrała 
z kasy 8 tysięcy z~otych, i motnila się w 
·niewi:aidomym kierunku. 

Pragnąc zdemaskować złośliwych ko 
chanków, właściciel baru za·an.g;ażowal 
slym.nego detektywa prywatnego. Szer-
1ok odwiedził w.croraj restaura-cję i przy 
sposobności tak się upił, iż musiano gc 
dorożką odwieźć do domu. 

Boozkodowany .zamierza zwró::.ić si~ 
o pomoc do urzędu śledczego. 

~;:;::;;::;ne~ir ;,~~~~~jd~oź fJ~. przy pomocy fałszYWych dokumen ject!~:r~j, ~~~u=i!~h k~~~~~ Kołpor1Br bibuły komu• 
nego baudytę Jana Bajora, poszuk;wa- Bajor zatrzymar się w Częstochowie tów częstochowskich, na schodach zbli- ~ f · 
uego o1 siedmiu lat za szereg krwa- gdzie postanowit zwrócU się do adwo- żylo się doń kilku wywiadowców._ DIS JCZDIJ - . 
w:yd1 n~pa~ów _rabunko-wych w woje- ka.ta. ~y się ~owiedzieć! czy rzeczywi-

1 
Bajor rzuci! się do uc}e~zkL skazany na rok Wl·ęzi·ent·a 

wodztw1e łodzk1m. ści.e rue będzie odpowiadał za nąpady PunkcsonarJusze pollcJ1, którym się • 
Bajor w 1920 roku stal na czele szaj- rabunkowe, organizowane przed sied- wymknął z rąk wybiegli za nim na Ł6dź, 2 listopada. 

ki bandyckiej, · która grasowala przez miu laty. I ulice. Od kilku lat prolic~a połityC'Zna w Pao 
dluższy .czas b~zkarnie. Krwawy zhf.j. Policja, która otrzymała Informacje W wyru1m kilkugodzinnego pościgu ja.nicach :iinw.igi1owała niejakie~ Ludwi 
któr~ za~~rd~wał kil~~ ~vlościau i oby- o powrocie Bajora, śledziła każdy jego bandyta. zo.sta.r wreszcie ujęty i osadzo- 1:<a Suwa:;ę,. gdy.Z pos.~a~ła . informaci~. 
watcla zie.11slqego A. Stemhagena z pod krok. ny w w1ęz1enm. :ze mfodziemec ten 2.1a1mu1e SJ.ę .colporta-
I<adc.mska, v.:YTI?yka! się st~le z gęsto Zl:l żem bi'buły lkomuni.stycznej. 
staw.anyl.b s1ec1 policYJnycn. W mieszkaniu Suwary kilkakrotni« 

. Oba"" ~Jąc się _jedn~k, by wr.;szci.e s b • dokonywano rew.izfi, lecz nie dawały; o. 
nie aat ... afh,flO na]€!;" siad„·, posta!lGWll po11•czkowany wo ee kobiety ne żadnych rezultatów. 
z~icc z Kr<.ju i w tym celu za ;·.p.:ii.rzył Dopiero przed kńlku miesią~am:i. gdy 
~.ę. w fa.łszy:we ~owady osolJ...s~; na na- nilejsoowy urząd polityczny pooownie o-
zw .• ~ko Józtta P1ętk~. . ' . Wielka przyjaźń zakończyła się wielką bijatyką. trzrma;ł wiadomość, że Suwar& ot.ny-

. naudyc1e ~dało się . prze~Jsta ,-: zag~a mał Wlększy til'ansport odezw komunłsty 
mcę, ~o Niemi.ee. W przeCl'\i! '-l s1ed~u Lódź, 2 ]i'.stopada. Ody spotkał go p:rzyp:aidikowo przed cznych, przeznacwny:ch dla Pabfanic i 
lat m1es~l\aJ mem.al w v.:szystk ó w~,·k Od szletregn ~at Ludw'.ik Walentyniak jediną z rest::auracjł pr.z.y wcy Zawad.z- oklol:i.cy, w nocy wkr.oczyła do ycgo mie· 
szych m;a~tac~ mem1eck1ch, u·~zymuJąc f Wacliaw ZtG\rojowskil żyli' na przyja- kiiej Zdlrojow.sikli odwróciilł Się od byfogo isizkania policj1a . 
. kontakt z m1ędzynarodowyn11 włamy- are:l'Slkliej stopie. . przry;}acuela, chcąc go wYl!111iinąć. Suw:ar.w przyznał się, że przez pe-
~Naczaml. M'lodlz:liieocy mruel1~ WiSipóff.ne znajom:e, Wa:leirntynmak oburz.ony tern udlerzyt wien czas należał do zwią'zku mł·odzieży 

fiajor b1 ał udzial w wielu niebezp:e- z ktfuemi często spęd!za:I:i wJ'ecwry. ·go ptęścilą w skroń. l!liOllltmi..sty:czmej i •otrzymyrwiał d:mki od 
cznY~l• w'. ·p1 awach w L1'psku : BerJ:n1'c. w ., ~- ł si · Ali bó:r,..., lia \ d · · t · · · · · Wallentyn:iiak meźl1e zar.ab!al, to też yw1ą.t.a11.a ·ę z<l'Jaiu'l!a ;.nia. ina s- .pewnego m10 ZJ.enca, wys ępu1ą::ego w 
Banda, do której należał doi\ JJala kil- IJliie JJic'Z}'lł s~ę z dtrobnetm 'v.ry.datkam\L. '.kii. w czaisne której c>bai <lloztlla'.l!ii dlofildi:- partii pod pseudorumem „Jas:iek". 
kun:i.stu w!a iń w biały dziei1 do wh;k Inaczej rzecZl słe mbfa, :t. Zdro}ow- Wy"'Ch obrażeń cli'ełesnych. Onegdaj znalazłszy się przed sądem 
siych przedsiębiorstw han'-l:owycb i s'klm, który n.Le rn!al stal,Y1<;h źródeł do- P01i.c]a siptsa'ł:a Inn protokwł za zakló- ,Suwara p1otwierdził swoje zeznania. Ska 
bauk6w. " k · k · · · chodu. Lubiil on udawac w i•elkiego pana oeme S'PO OJill. zano go n'a ro więziema. 

W rodzc.ny spryt nie opu ~zczał go , , . ~;i; „ , • l <l w «MM •w +MA •••-•••••me.!ll•!ll••• 
nigdy. Pof~.:gi i obławy poli'..;1 niem1ec~ 1 szast.ac pi:oot~zmi:, k:tore pozycza1 o 

kd·cj nie tnif-nosity żadnych r~;:uitatów. :~~~iJa.lm, nrlie zwraca,jąc nigdy P1·er•••sz-y deb1·u1 złodz1·e1·sk1· Rotenb2c1a~ 
g yż poslaual wiele kryjówek gdzie Oodzl·eooliie rthumacz..rJ $LA brak.tern W U BiU 
czuł s : ę zt:oelnie bezpiecznie. '" "I 

\V ci~1gu swego pobytu w N!emczecl:J gotówkli li ziad,ągal nową. nie udał SiA 
Bakr :izbitial większą sumę p'e!dędzv, Ostatnro za pd.enilą'dre, otr,z:yma.ne . ~· 
wobe.; c.zego postanowił wys~.H>: z bar, od k!o1eg:i ~'ł pxiereillt jego inaT„eczo... Lódź, 2 listopada. cić się bardziej zdecydowanego ,fachu' 
dy i nic brać już udzialu w wyprawach nej. Lejzor Rotenbach dawno już zrezy- Na przystanku tramwajowym 
zlodzicjsk:icłi . · Gdy diziiewczyna czyrnllła W:ailenfy- gnował z uczciwych zarobków i próbo- wszczął rozmowę z pewną młodą nie· 

Przed kilku miesiącami rze~zyw!~cie niiaikow:i wyrzuty, że Zd!rojnwiskii Jest wał rozmaitych fachów mocno ·kolidu- wiastą, której zaproponował sprzedaż 
zmienił tryb życia. Zamieszkał w u;.. hojniejszy od n.i'ego, m'toio~zrueni:ec straaił jących z kodeksem karnym. · zegarka. 
stronnym domku na wsi pod BcrEnem, wresz:e.i!e cierpliwość i - w oboonośoi Typowy niebieski ptak nie ,skarżył Nieznajoma początkowo nie chciała 
zam1trzając poświęcić się rolnichvu. Dliew:ilasty - spafoc:zkowa~ go. się nigdy na brak gotówki, mial bowiem z nim zawrzeć tranzakcj'i, lecz w końcu 

Bandy;ta zatęsknił jednak do kraju. Zd!roj•owskli nie od•po\VliiedzJa na c;zyin licznych znajomych, których naciągał ulegla elokwencji mlodzieńca, który w 
Gdy kiedyś ktoś go poinfor.imowal, ż~ ną zmuewagę l ckhaczem s11ę ul•otntlt na większe lub mniejsze pożyczki. amerykański sposób reklamowa1 swó' 
zb1 odnie dokonane w Polsce mogly Od tego czasu SJię już rnie sp0ityka·IJ1. Pieniędzy nie zwracał nikomu - to towar. 
~ilec przedawnieniu, sprzedał swą rtieru w .czoraj wiiec~ornm Walentynfak by!o jego zasadą. W trakcie swej przemowy Roten· 
chomość i wyjechal do kraji:- t QC)stanowill mu ztoż .. yć ,..,1;.z;ytę d doma-1 Ponieważ jednak coraz mniej ostat- bach dyskretnie sięgnął do torebki ki i-

' I tym razem przedostał się przez gra gać s:iię ZJWro.tu dl.ugu. nio znajdował ofiar, postanowił chwy- jentki i wyclągnąl kilkanaście złotych. 
Młoda niewiasta nie spostrzegła tej 

manipulacji i być może występek tet1 
uszec.ltby mu na sucho, gdyby nie jakiś 
mężczyzna, oczekujący tramwaju, · któ­
ry pochwycił go za reke. Rotenbacl1 
rzuci.f si ę do ucieczkL GRAND­

K.INO-

ozu . ~n~ ua ~ ti1nnh l 
--~a•---

Poc:zatek o godz 4 30, w soboty 
medz ele 1 sw; ęta o g<•dz 1. O. 

Na p łerw ~zv s~an . ceny 
mh~jsc od 5 0 gr 

Wstrz~sa1ący dramat pięknej amerykanki. 

Premiowana p 1 ękność 
·- Amery k• .ILLE DOVE 

oraz n eporownany rasowy 
- - - ulu h1en ee Jcob• et E N LY 

Film ten 11ustru 1e arystukr. ro~y1 sk . - Hu rnszcze życie książąt emigrantów. 
H •· a ł 1, • - Or gie. - IR0 1:pusta. - Oszałam 1 a 1ą ca wysta ..va. 

F1!m tt· n n a p l ęn e · grą i wystawa przewyżsża ooraz .B iałe tłoce". 

I 

Przyłapano go jednak 1 sprowadzo­
no do komisarjatu . 
.,..cez o „ 
i 5Z tysią~e kin na świeci~ 

1 miej~ ce w kanie na 50 
m•e~7ka t1ców. 

I Denarta111 of Commerce w .Wa· 
szyng tonie O' '"'' w. l <:\\ tatow<i. . s ta t.v · j ~ t.rkę kinem at fów ht órych na świ e 

I 
.:: ie stnleje ob·· c ogutem 52 t.Ysiące z 
21 mi!.iouami rr "JSC. 

I 
W furopie · 11 ajduje się 22.000 kino­

teatrów, czyli ~e. na 1000 mieszkańp6w 
przypada 20 mreJsc wobec 53 w Ame-

1 ryce i 44 w Au.o''"" '+i_ 
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C1, którzy świat widzą na opak .•• 
--~•s ..... --

„Król Piast" ucieka przed rewolucją, 
Piania wialkoścl psychicznie cho~ych pozwala !m na „rozmowy'' z Bagien~. 

Wrażania przadstaw1c1ala „Exprassu" z wizyty w •. Kochanówca". 
m. Przyznać muszę, te ~tałem rozczaro-

W śród obszernego lasu w szere~u rl)z wany. Lic.zyłem bowiem na to, że przez 
rzuconycli pawdlonów tętni swoiste ży- pacjentów przyjęty mstanę cnaimniej 

_ cie. Kierujemy się do na.jbLźszego. Już n ..• nieprzyjaźnie. Tymczasem na samym 
, samego progu uderza katde~ n\esam.o- już ktorytarzu z tłumu porusz;onycb mą 

-: G~ym był W twoim wieku bylem witość tydi W$zystkioh, którzy znajd:.i.ją wi~ytą pensjonarju.szy , przeciskać s~ę 
tad, Jeśli moglem zieść choć kawałem się po drugiej stronie zamknięty•:h drzwi. zaczyna jakaś je.jmoś( . która kłania.ląc 
~uchego chleba i nigdybYm się nie powa Naciskamy klamkę i w towarzystwie dy się uprzejmie z miejsca wydąga do mn e 
zyl coś ukraść! rekfora zakładu wchodzimy do wnętrza. dłoń. 
. -: Spólczesna młodzież panie poH- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!.!"'!=!!~ll!_!!!!'~AWM~~;!!!!!!!•!!• 

c1anc1e, ma jednak inne wymagania. 
-CĘ 

fMOJł M NjĄTUR) 
~" 

iamsfa pana Gancegala. 
' Ach. Jakże sel"dlec7.de nłenawłdzifł 
~ I~ 0ancegą1 H1ermam Dśa­
~! ~ którzy aJa:ią tagodae 
~ ~ go(ębile serce n;a.szego 
~ ~ IJ!3dtzf'Wlić się 
nłle UJIOlg'I\. skąd cyłle ż6łd I złości b!-e­
rze ·~ w tym crdo\We.lm. - Cz.y wszystkich zdofano uratować podczas poi.am? 

,.;... Wszystkich prócz nocnego stróża, którego n.ie można by to oimdzić. „ !a&i! ifi ., •• 

- KróLowa Aleksandr.a III. -t>rzedsta 
wia się młoda jeszcze niewiasta. -

- Jest pan szambelanem, nie praw­
da? Nie mogę ukryć pewnego 7.ażenowa 
nia. W pierwszej chwil:i tru:dno zd::tć so­
b~e sprawę, czy wpłynęła na to nicocz.e­
kiwatl!a 11.nomm:acj.a", czy zwykł<e wraże­
nie, które udzielić się musi każd >.mu 
czf.owiekowi nortnalinemu przy pierw­
szem zetknięciu się z pensjonar'i1szem 
zakładu dla obłąkany.eh . 

„Królowa" Aleksandra po król.~dej 
audjoen.cj prosi mme o drobną prą"łu~ę. 
Poprostu o zredagowani€ mam b stu do 
„kochanych p·odwłaJnych" .„ 

Uroc·zystą k onferencję przerywa nam 
w pewne; chwili szyderczy chich ot. Dwre 
pacjentki wskazu ją palcem n<1 .krc.:o­
wą": 

- War).atka, chi , chi... w ar <1tk,d •• 
>I<* 

'?-

w schludnym r o;.o;k u h 
ku młody mężczyzna 1\'y,-l,,, ,, L „ t. z 
wyrazem naj w 1 ~!.Z'. ( · , ·" 

ma kunieb11 T vv:a:.. < 
a 
' 

formu je m n e , że ·c„' \o c~ - .-\ l:.<';iy 
11rozm aw .' a " z Bos.' c. 

W pewne; ch •/,·':J r·.or•,1 o,~„w ·, „c ~ię 
wyciąga. gro in.· e p1ę :f ,„ 
~Boże ! l 1 ~···em C'~ TJ.~ 
ł" K '· . . 

~~- .„ .aza1~~ m: p~ . , 
jesc„ . Komu ma11' '-'' , v ~ . .-

• . Pąn Ganoegal • kirJ1ł Si~ bynaf~ 
'mllllei Z'e swemi: antypa.ttamfi dla swego 
~ . - 'V./ypaifk''>\V ~ 0~„ 

. W~o WISPOtlneć w J- o- Szatan'. ska z' emsta N1·em1·.ec kości ;est u nas ba:„cJ.<.o ~ .. ~'~-
„: :1 Vł •.: } 

I>~ Di-. ........... ~ '"''5"' i·e rozmowę dy n~·' loJ z, .. ~(;._, i: o f!J'" .;-
• 

0 ~1·....,. .... ~ by pan na:niu si ę z „par · ~t(!m" w"• ;.;cym ó,,;. 
·~ ~ Się nawlie nie do pa„ źd f lk 191"" k 1.kusję z Bo?. em C. hn1; ~.:.,-::.-;i „s. .. wi-
~~ścl ~11:;:; w pa . z e1·n u .. „ ro u. l dzia ł._ wyobt a .(..a ~ub:c>, ;ry l•:•.„(): : '1 ('<.. 'J 

ŁIOltlr Łotr Na.Ai..-at.. R I boJs171'>W ka k row k I wielkość za k roj ori a HH 1;_: t::'a;~ .<),.i.;~„,e 
iWezonJ·~wi.~~..:_. ~ a"""· u~ ewo UC/Q . . ..... I::; lC f (J ana rq q ! c;ięfJ.Sh·'la , pozv.a"tt Bill r.a .L-<."11ĆV.'hi? ·_;i 

... „. ""'-""'5All -~... n1amu1cku~go sztabu. I mym Bogiem Są r ÓW"'1eż i (;:<'y, ·t. '2Y 
~„ Za~ mn.!Je szia.<tadskł UŚ" w sw ę j chore j wyobraź„ ; W;'.;·.:--:: „~„_.:•H 
'łdech, bląika\iący ~ę m, jego warga.eh. W łO-tą roc;micę swej klęski i zwy- szcie przestać RosJ1 propozycję dvtY- i sobie, że są w.c : e l enięm o:::f:b Jci ,, 0 /iż 

,_. C.o ~'Ć, padle Ganc.egal? cięstwa. boJszewiZJmtt zabral głos I\k- 0z4c~ warunków po!rniu odrobn~o o I umarłych, osób n.a : częCcie1 t'i~:i.'ąlri~·~h 1 
·~-~M~~~- zawołał, śctskiając mł reński na szpaltach dziennil}a ,,Pflris Otóż bezpośrednio potem, :ak"'B'erlh i wielkich, Mamy wi ęc dwuch t-1:<:,ok·o-

vu, a;i.rn .Midi". ?'.OS tal IKiiiiJrmowany o post,hh)'v'>< rnil! l nów, z których l aż dy utrzymuje , że ;::n:e 

.,.._ ~-':':! rokOiego? za Jedną z decyduiącvch okoliczno~ zo.padkm w Wiednhi, rozpoczą.• t. ic;I ciwu,i~ i~ll·~ .e~t __ , .sa~;o:n11a~c"m"', .m>Ji:.> 
-~~11• WS!P32'1li!aR:y plian i;lemsty, WY " I(! ruch bols.ze-..~· jcki. Związek między re- ' my rown1ez 1 ! , F rn~ia .. !- tym u~:ra :n:m 
~wmieiJ zemsty„ ścińzk~•yclępóstlwda. lbotlsNz.ewi_zmu ubwalża ·~ wolucją bc·iszewicką a zamiarami ,1 1 ,~, jbył n.el.a-d a k l'opot. K1eo.y w !ai1'n1t.1e 
. __, t..11... i...11..... „.,.~ """"' .......... ~&,..;A re s 1 ws u z a 1em1ec w o stew11.; 1 · ·1 • · 1 · wybuch; s' 1· ~ ,k p ~ alu p"w· 1- ,„ d"1' 

,,u N 1n ~ ~..., .,,,_~ ~•U>,.. pai-. ki · 1 t m.ec \. lego .s;„ ·aou gen era neg-u n;e . rn02,e • ; ~· _ er -o ', , -; : , -~"' J.' ·;\ 

n«e Oalnoegałl? - zaipyba:ł'em, nł~· <tO.. · m .zawac m 5 anu. ulegać f1?. ,1:11niejszej kwestj •. K;en•f1 s '{i I ,,Piast ~nikt ~agle :a 1~ ~~m~orą . . . 
~mu-~~ $iłę W ~ chwłJ4 o co Kiere11skl stwier<tza że minls~er pos!a,daf w ręku wszelkie dowudv tf-i Poźr. tej dop1ęro ok.1u;a 10 s1i;, że nc1dd 

~.l!UUIUI, spraw z.agranlcznych ri;ądu tymczaso~ !ącl!loścl między bolszewizmem, a ~: ::1 \~i do miasta w ob::iwie „rozruc~ó~y·· J z~;:i1~ 
- .Pian 11,Y!ta;? Pan n1le Wiie? Na W.m \Vego, Tereszczenko, przeprowadzil w ną kware14 niemiecką. J~ty „zrewoltow{tne~·o rrrotłoc1m . ~.lr~ik~ 

mogę się zemścł-ć, Jeżeli ore na Dfamand ci~u j~s1eni roku 1917 rokowania przy Rozumie s . ę samo przez się- · ko'· - i !ącyc~_uważał bo~;em za „koP.1a·ri1w.1w 

llrlJtatJnie, na t.Yl1J łotr7Je, wym.utka spo- goto·wawcze z Turcją, Butgarją ; Au-1 czy K·ere1iski - że Niemcy mialy '~szeL1 wrogow monarchn m u. . . . • 
l.eczeńs:twQ? stri-i, w celu skłonienia tych panstw do kl interes w iem, ażeby obalić rząJ ro- - Czy czę.st~ zd a. rza;ą _ ,~. ę p 3iue oy-

--; Myś!ałem nad ~ przezJ kitka zawarcia carębnego pokoiu. Na dwa syJski, k • ..iry nietylko prowadzil dalej rekwrze wypa~ sy11ntla_ci1 ? . 
~i llllOOJ!... - Myślałem I..- WYmV- tyg-cdn:e pr"ed rewolucją patdzien::ko~ wojr~ę z me1m, ale nadto dąl:ył do odci ; ~ . - Ows.zem, J ~ dw?1ak1e}: . Są ~-
9ern. wą. rząd au6trJacki zdecydował s1i;. wre- gnię.;1a od nich ich sprzymierzeńców w1en;i, lu~1e z~r<?v.'1, kto:r:zy .u~a1~ „c? o-

- ~ paoa._ ry.ch a me m.mei często ir~fi.;i Hl: s.ę c110-

Pan Gancega« aśnJfilecłm~ł' !f• tafe.. irzy, którzy w chwilach śv1iadomoś ~i z 

~~--~ lDIJ n°rowa~lOOJ[ll w Maro~~u fnro~e1·:i11k~w. :tl:!Ji~~~r:·7.:·:1::;~: ·:::::~ 
W' ja1ó sposMJ remsroze ~ na Djamand P J wypadek. DQstarcz·ono m:i d1orG~o, k tó- · 

sztajnJ<e, chodź Pa.n ze mną. Traktują ich łagodnie, ecz żądaią wysokiego okupu. ry zdra<lzaią.c obi.a.wy forri, miał u:.st.;:r-
Boswdltern. Djamandsztajn ma skład nego dnia z.o stać pochlany s.zc·?..z~óhwe-

kOOIJiakcyjny lJla 1.dlicy Piotrlrow'sklej. Z CasaJb1lamiki dooosią.: I Szei!k zdawał Si·ę być zaskoczony 
1 
mu. b~~·':,1.1iu ':_a wszelki. ie~nak wy~:„cl.ek 

Tam sprowadlziit mnie Gancegja::l. Za Pa:rlra<tl1Jlent;aJr,i1uJSz , wysła.ny priez calem tern W}"diarzenlem. Zwołał on I Uffi:iescJismy go w p<1:w:ilon„e dla n , -~P°'" 
kon1Ju:aJFem srtaJ sam WlbaśdiioJeł składu. wt.adz.ę f:mncUtSkie do obozu tyl;>ulców, swoioh Jud2.i na naradę i kaz.al zabi ć · koi.nyc.h. , . . , 

- Dzlień dbbry - rnÓWl.i jlakgdyby któircy porwailll czworo euro:pejczyków, dwa hairallly, .... poczem pi1ecz,onem m '. ę· I . W n:ocy przy•by1em na ~l~ ~Y ·.s.ol-:-is 
11U«dy niic mój maJorny ~ Proszę o pa~ zdót~ł zobac>zr.y>ć &ię z jeńcami, którz.y o sem ba:raITT.11em poczęstowano jeńców. cie. st"A'.ierd.łzić dstłan kn<>1W1CJuszał .1:0edy 

jl T~i. l k Tnllt.n. · . . . 'ł · mme uirza , pa _ na o ana z p al:zem 
rę na lepszy...._.~ sze· ce • yo<n.u prędko. ~la~G'ą _następmące szcz._eg~ Y ~ Z dyskusji, która się na&t~pn!e wy- f „Błagam pana, żeby mnie pan ;tąd wy-
Cena n,f·e r.(Jb,i żaid!nej .róill1łicy. SW-O!ilCh Pl'Z'Ygodach. . W czasi1,e Ja~dy wląz.a;ta, w_ym:f.kaJo. ż:e plemi1ę tfam;-Ou- puścił, już w~ęcej nie mogę uiaw<>.ć". 
ka 1!;~~~~ndisrzmti wytożyl ·na 1ladę ki~ autem . nia_pą.'Cl~:o ni~ meh 7 tubyhcow. Saiid rniie pochwail'a p-orwan'La, ponieważ ! Przyznał ll.tę później, te chcąc uniknąć 

µ'"'u W~e'J.lne I?ro~ obron~ byly bezn~- już n1:ieraz za pooobne postępkli ponos;ło służby wojskowej symulował obłąkrnie. 
k 

- 01Jo, proszę$pana, <l!oskonaie szel- ~'Zie.Jiłl;e. p:OO!lewaz pa!10iw1e St•oog J Mai: k:arę w postaci ataików lotn.czych. , wau N:JiłWmt •mm 'i"'"F'!' 
ii ziagranJicme. . "Wliletna guma, orygi" let, nnie wzyi~uszcmJąc OOJ?<lld!U, z.abralrl Sze<ilk n!ie chciał teidly d'luiej przetrzy-

naLn:a fraocuSka. ze robą tvllko strzeł'bę myślliwSlką 1 czte- mywać z.aikfa<l:nd'ków afo wvraz..ił ied-
- Dosyć - przerwa;t Oaineegał - 1ł' na<boJe„ Z~koczc;mo ich v:_ ~h"".11ii:!, I niak na-dzrl,ejtę, że ze ·~rzględu ·na olGi:zia- TEATR .M.IEJSKI. 

kupuję te SZJe11kti. Ite lros~ą? kped'Y sp·o~ywa.J:i pooillek. muSihefa więc ną rum .upirZiejmość. otrzyma przynaj- Dziś, w środę, „Dziady" po cenach 
- Dwad'ztiteśdia z.totych oopaaił - snę P'Old!diac. m:n.!1ej czę_ść okupu. popularnych. 

Di.amarnd!slztiatiln mezdecydowanym gło.- Przez ca'łą p.I.erws'zą noc mas.zero- „ · . .. • , 
se:m, sk't>0ioo.y bezsp,r.zoozinifie 00 opusz~ waH przez góry. Następnego dni.a prziy- SzeJk ~.<.kliait następnie. leńca~ '40 w .z TEATR POPULARNY. 
czenfa ~w raiz.~ targu 'Wysokiej ceny. byli d-0 1>l;emie111i:a ttami-Ou-Said. p~rządzema czte;y muh;, ~by .m utat- Dziś, w środę, o godz. 8.20 wiecz. po 

Pan Izydor jednak z n;aijs.poikojn:i:ej- ' a ii t~t&&llli.MI WIĆ daqs·zia podrn;;- ,pub.rope1czycy trak- raz 6-ty z rzędu .,Szał miłości", efekto-
szą w śW1i!ooi.e miiną wyjmuje z portfelu Chcesz dwa;d!ztieśoiia zloty.eh za szelild? ~owiainii. są na?gó'.1 u!? .rze ·l ł~~od:ilte., wny dramat osnuty na tle emigracji ro­
bankinot dtwud'zlil00torl1o:towy, kladiz.iie go . Masz <1wadizi1eścia z!-0tych. Bez sfo.w.a ~le , m~Ja. wrazepnie, ze marok.:anczykom syjskiej w Paryżu z p. Szafrańskim w 
na .koo:toot ~ mió~: targu. Pam. nfre ~na Djiamaind'S'Z.taj1na! On chodzą 0 wysoki okup. roli starego generała i Bronowską w ro-

- Proszę te s'Zclki 7.la.P3kować... ~ą noc ni·e będzie m6gił spać zie zmar- W lwfach dlobrze poilI!fO'l"lmowanych li jego żony. Resztę obsady t~orzą pp. 
OszOiłomiony Dj~n bJerze t\V1iie1nli.a, że nJe zażądlal za te s:zelk:i trzy · [·s:trnieje obawa, a1by osfawiony „s.zeik , Openówna Sobotkowska, Kubiński i 

pi~e'l1liądire d paikuije wel!kli. d?liestu 2jtotyich !... I gór" nli'e zap:ra>gnąt p01rW1aJnych euro- ! Orewicz. Reżyserował Edmund Sza-
__, Wspa;n6iala zemsta. oo? - śm"eJe Mówiąc to, pa<n Gancegal, zaśmi:ał pej1czyk&w dostać w swoj<e ręce. ho I frański. Kasa czynna od godz: 11 rana 

si1ę Oant.ega1, gdy zma11eźL11śmy srę na U-' sJię Iście szatańsko i powtórzył killka- · wówczas S:ka·zaniby wst:ald na strasz!le do 3 i od 5 do 9 wieczorem. Druga ka-
lI•cy. I krotrniie z zaidbwole!lliem: I tortury ł hY'H>y beznad?Ji•ejnn~ zgub:e- I sa w kwiaciarni b-ci Dymkowskich na 

~Zemsta? - pyitam zdumiony. - Śwtlietina 121emst.a. wyrafmowa.na l n:i. To też pert.rakta·cje z ploofen :em ł placu Kościelnym czynna od 1 po pot do 
-,.... Talk. zettmita - od!powliladia pan zemsta.„ tern Harni.-Ou-Said pr·owadDone są, w- 7 wieczorem bez prz.e1wy9 Jutro ,,Szal 

iy~ ~ ~ ZICD:lSta. (LOl(J teosYWl!Jlo Utiło§ci". · 
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Za kulisami l 
szpiegostwa.: 

Niezwykle interesujące rewe!acte a- '. 
.nonimow~ autora, kryjącego się pod 
określeniem „byłego agenta wywiadow- j 
c~" ZDajdujemy w pewnym tygodli­
ku angieldcim. 

W ciągu długiej karjecy, jako tajny 
agent politycmej służby wywiadowczej 
- czytamy tam - miałem sposobnosć 
.zap-0znania się z najbairdz;iej znanymi i 

najbardzi.ej n:iebezpiecz.;nymi 1>zpiegami l 
politycm~mti świata. Piękna Mati Ha,r.i, i 
.i<obida-szpieg, która, wpadłszy w :ręct I 
FrancU'zów musiała „dać g.rurdło''. Była , 
moją dobrą znaj·omą i pra~nąłbym ?Utaj l 
:zaświadczyć, j'ak to zres.ztą 1 uż dawniej I 
niejednokrotnie przy :różinych sposob- 1 
nościach czyniłem, ż.e znaczaie więcej 
przeciw niej girzeszooo, aru.Wh ona gr.ze I: 

szyła sama. Lecz gzczególne współo1..m­
cie wzbudził we- mnie wypadek n:a.stęptt-
jący: I 

Pewna k-0bieta, z:ami.esz.kująca w pe- I 
wnej stolky europe}skiej, nagle owdo-1 
wiała. Mąż jej, który prai':ował w wd.d­
kfaj fabryce .samolotów, pozostawił jej 1 
dcić znaczny majątek. W krótkim afoli I 
czasie kapitał, zainwestowany dzięki I 
dobrym r·adom" uczynnych osób wyso- 1 
ce ni~ortunnie, przypadł i pewnego dnia i 
wdowa WII'az i; dw.ojg.iem dzieci in-alazła l; 

się bez dachu nad gł-0wą, T ymc·zasem do , 
szło do wiadomości któreg«•ś z bogatych j 
ikoncernów zagran:kz:n.ych, że w posiada I 
niu pani M. zn:ajdują się ważne plany , 
.konstrUJk·eyjne aer-0plan6w. Zaangażowa ' 
no tedy b!l.l'd:ro dystyngowaną i przebieg I 
łą kobietę, poruezając jej zidohycie, bez i· 
względu na koszta, owych cennych pa-
p~~w. I 

W do wa przez długi czns zwycięsko; 
opierała. się pokusie, lecz w końcu wi- '. 
d'()k jej głodują<:)"ch i chory~h dz.ieci zn.u 
sił ją do kapitulacji. Przyjęła zaofiarowa · 
ną znacz;ną sumę picnię-lną i plany !k..:ln­
strukcyjne przeszły w po.sia.do.1t:f? obce~o 
l.llOC~tw a. 

Ws1.:elako odtaA zdr.aida popełniona 
1'!0hee kraju ojczystego nie dawiała jej 
spokoju i pewnego dtlia zn.al~~iono jej 
~l'lwe ciało. Ust t:a<aderc.>owany do fir 
my, w której mąż de-natki pra<:ow:ił, wy­
jaśnił J>OWlody samobójstwa, .Atoli kiero­
wnicy fabryki, przeczytawsl".y doręczone 
tln. przez yolioję pis1no samobójci.·rru, 
ośwladczyli przedstawicielom władiy, 
ze nabyte prze-z ,,oSc:iennę państwo" ))la 
.ny były ~ bezwartoścfowe i nie posiada 
jące żadnebfo pr'akJyc.lncgo zn.aczenia. 
Biedna kobieta de_rpiiaJ!l zatem i poniosła 
hn.im-ć ,......., na próżno, 

W obecnych cz:isri.ch kierownicy 
szpiegostw-a pol:itycznego rO!?Orządz.aj:i. 

Niewiarogodnie wspaniały film morski p. · t. 

przewy.tszający swym ogromem całą 
dotychczasową produkcję filmów zaat­

lantyckich • 
Najbardzłel wstrząsające arcydzieło 
świata z najgenjalnJeiszym tragikiem 

współczesnym 

JDHłłE 61\RRYMDR 
oraz płękn4 

DOLORES COSTELLO 
w rola.eh głównych, to 

Bestja Morska. 

ee ME 

znaeznie większemi sumami, ani~eli pracę pokojową, gdyż dewiza kh chlebo-lmiemie tmdna.. POlllÓJljo to 1' o:rtatm..."li 
przed wojną. Gdy durniej pieniądze na dawców jest: .,przez w-0jnę do bog.nctwa'' mttesiąca-ch we FraDOji Gkioło ~ 
ten cel łożyły wyląc.zn.ie P'aństwowe ka- Agenci tacy, stoją.cy na usługach tych „ptasdtów" ~ :i :i:asą..UO.. 
sy rządowe, dzisiaj szp,ę~owie opłacani wi·elkicih amerykańskich trustów stal-o- no, W wym"'k11 doch~ G1mzało si~ "' 
są przeważ:nie przez różne ugrupowania wy, byli <>he·cni na ostab.~ ,; konferen.r.j<i prawie W'~ byli ,.zJatrudniem ... p!ae& 

przemysłowe, trusty st.:1.lowe, koncerny r.ozbrojenia na morzu w Genewie i it·h to wielki przemysł prywatny, fabryki aiim-. 

fabryk amunicyjnych, wytwórnie aerop- dzi:ałalności pr~ypisać nalety rozbic'ie nitji, radi;o i towaazPiiłwa ibudow:y ~ 
Ianów itp. Angażowani prt.ez zrzeszenia się tej kohferencji. Osiągnięcie poroz:u- lotów. 
producentów 11mate6'lht WQljennego" a- mienia ~ .ograniczenie budowy paacerni- Wical~ nie .2lUZlCJ.lybxy, de m to ą9' 
genci-szpiegi<>wie pornye-;em ma.ją za za. ~ lków oznaczałoby pr:i.:ecict .dla magna- ·.klow;ny prooeder ~·ei~ pt)t~ 
danie - pow:ia'<la cytowany .,ex-wywia- tów stafowyC'h :bardro dotkliwą sł:r;ttę fi- oego ~osoby płci obojp. błide 
dm.Y'c.a•• - mącić wodę, ~dme się s:posob namową! go "W'kdtu i ~cji. Pn.ewata~ Noli 
ność nadarzy i wrlemoż.liwiać ,nzelką Walka z a.gentami-.s:zpiega.mt }est niu młode i p:ięłcae k~ 

(c_. _H. CONWAJ.„ )''----------

nym, jak o niebezpieczeństwie, grotą-, - Bez milany.... · 
cem mojej żoni-e. Lekan, .który l>y~ o - To znaczy? 
god:d-pie jedenastej. ale JM>"Wiedzial mf ....- Nie ecbyskata """JDSzcz--~ :Plfldfmi.t 
nic p0eieszającegO: I~ · 

Mimo t-0 zdecydowałem się ~ . -:- .Biedna moja słosbz)'tdla ~ "W'eSt 
z Makarym. Zastalem go w salonie, sie chnął dętko. - A co mówi lekarz? 

Kryminalny romans spółczesoy. 
dzącego spokojnie przy stole. W-strząs- - Twienłzt, te stan jest potŚy. 

nął mną dreszcz odrazy, gdym dotknął Zauważyl zapewne, te odpowiadam 
jego ręki. Może ta sama dłoń dm~iła mu z wyraźną niechęclą. gdyl pnestaj 

mnie owej nocy? Zastanowitem się nagle wypytywać .o stan zdrowia Ha. 
przez chwilę, czy nie byłoby natwłaści rmy ł zmienił temat. 
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P-0żegnał się i wyszedł, a ja czuwa­
lem nieprzerwanie przy l.óżku mojej 

Po przybyciu do domu ułożyłem na-
ty bim' t tt l' d 1, żony. Slowa, wypowiadane przez tta-

c nas a mę o ożka i zawezwa- linę w malignie bardzo mnie niepo-
lem telefonicznie lekarza. Wszystkie k ·r ' 

. 'l . Ol y. 
moJe us1 owama przywrócenia żony do Niekiedy po rwlsku innym razem -

Zan1ordowałeś ! wiej pó.i'ść do ga,binetu zawezwać telefo - Nie chciatbym ~ w teJ chwiJ 
nicznie policję, by aresz,towata mor- natrętny, ale pragnę wiedzieć, cz' 
dercę. Zrezygnowałem jednak z tego zechoe pan, jak 0 tem mówflem. zwró 
zamiaru, gdyż zrozum!ałem, że nie mo- cić się wraz ze mną do par,tji antyfaszy 
gę Wydać Makarego władzom jedynie st-owskiej z prośbą 0 zwrot pieniędzy? 
na mocy oskarżeń bredzącej w malignłe przytomno' · k , l · b k t ' . sc1 o aza Y się ezs u eczne. śpiewnym djalektem włoskim przywo-

:Wreszc1e przybył doktór. ływala kogoś. O mnie nie wspominała 
Zastosował zastrzyki i proszki uspa- ani slowem, ani razu nie wypowiedziała 

kające, poczem wziął mnie na stronę, mego imienia. 
mówiąc: Co to za człowiek, którego wspo-

kobiety. 
Nie potrafiłbym nawet powiedzieć, 

kLm byt zamordowany. Musiałbym tdo­
być przedtem więcej danych. 

Czy Makary byt rzeczywiście bra­
tem Haliny? 

- Nie będę przed panem ukrywał, minała z taką tkliwością, z takim roz­
panie Kamecki... Sten pańskiej żony rzewnieniem? Kogo widziala, ugodzo 
jest bardzo groźny. nego śmiertelnie sztyletem? Miałem nie Brat, czy nie, zedrę z niego maskę. 

Słowa te uderzyły mnie, jak obu- bawem dowiedzieć się 0 tern. Dowiodę mu, że jego zbrodnia przestała 
chem. Nie wiedziałem, co powiedzieć, Około godziny lO-ej rano weszła do być tajemnicą, że mam wszyst~ie szcze 
o co zapytać. pokoju Elża, oświadczając, że Makary góty potwornego morderstwa. Pamię-

- Czyżby? •.. - wykrztusiłem po czeka na mnie w salonie. Wzdrygnąłem tatem numer domu na Alei I-go Maja, 
h ·1· na którą zaprowadziła mnie · Halina i c w11... się mimowoli, ustyszawszy to nazwi-

- Nie ręczę, czy jeszcze długo prze- k gdzie również powiódł mnie przed kil-s o. 
trzyma ... Mówię to, byś nie był zasko- _ Niech mu pani powie, że go nic ku miesiącami mój pijany przew1dnik, 
czony bolesną niespodzianką... przyjmę. miast na Aleję Kościuszki. 

- Czy niema już żadnego ratunku? Poszedł, ale wrócił po południu. Nie O tern, wszystkiem myślal'em, pa-
- Tego nie mówię.. Jeżeli kryzys powziąłem jeszcze stanowczej decyzji, trząc na Makarego. On zaś, zapalając 

minie szczęśliwie, żona pańska będzie i ialt mam z tym zbirem postąpić. Nieł papler•>sa, zapytał: · 
żyla . .:. Będę tu jutro uana,.... moglem w tej chwili myśleć o czem in- - No, i jak tam Halina? 

- Nie mam tego zamiaru -. cdrz~ 
kłem ostro. 

- Dlaczego? - zapytał, zaskoczo 
ny moją odpowiedzią. · 

- Chcialbym przedewszystkiem & 

trzymać od pana kilka wyjaśnień. 
Skłonił się grzecznie, lecz włdzia· 

lem, że jest mocno rozdrażniony. 
- Stucham pan • O jakie to wyjaś· 

nienia panu chodzi? 
- Przedewszys·tkiem muszę mieć 

pewność, że jest pan rzeczywiście bra­
tem mojej żony. 

- Czy pan o tern wątpi? 
- Skoro tak mówię - naturalnie. 
Makary uniósł S\Voje krzaczaste 

brwi górne, starając się szczerze uś­
miechnąć. Miast uśmiechu jednak po.fa.. 
wił się na je"go war~ach Jakiś Diewyraf„ , 
n:i'Jl~ ~ 

• 



SIL & ___:·=.::-:::::-=·-=-:::::::·;.:;;;-=-.....,....._ ___ ....._ __ ~=-----'-I! X P R f! s S \'\' I f.' C l o ~ "1 Y 

Tragiczny zgon 
hr. Lessepsa. 

Mieszkający w Kanadzie SY11 Słyn:ne­
~o buooW!lliiczego kanału Strezkiego, hr. 
Lesseps 'WY'brał się dnia 18 b. m. ze 
swym mechanikiem na wycieczkę hy­
droplainern z lotrniska Gaspe, w poblirżu 
Quebeou, do odłeg!ej o 75 mil a.og. do.. 
liny Val Btiiilaint. 

Od tej chwiillh lot nticy przepad!J be:z 
wi.eści. WresZICtie znaJ.ezbno w zatoce 
Srundy Bay, na rzecze św. Wawrzyńca, 
platy hydrop~nu talkiiiego, jail< myty 
przez hr. Lessepsa. Poza tern jedna'k ża­
dnych więcej śladtów, PQmimo, że rząd 
kamtdyjskl rozesilał na ~zuki:wania w 
ol'brz.ymim ujściu rzeki 1'icme pairowce. 

Nie u1ega więc już wątplliwośoi. że 
ttr. Lesseps. wta-zi z synem i mec:ha:ni­
rie~ ~71 śmierć W falach rzeki ŚW. 
WaiwTZYń<C3 

W srebrnej trumnie 
odnaleziono zwłoki Dzingis-Chanal 

Znany rosyjski uczony, badacz azja­
tyckich zabytków, prof. Kozlow. po 20-
łetnic.b poszukiwaniach odkryl grobo- 11 
wiec Dttnzis-Chana. Grobowiec ten 1 maJthde sie w pustym Oobi w pobliżu 
miasta Kharakoto. Zwłoki najeźdźcy 

1
. 

europy znajdują si. e w trumnie z.e szcze-1 
rego srebra. Odkryty skarb przewyż-
sza Jeszcze skarh, znaleziony sw~ cza 
su w ~\VQI Tutenk:llamena. 

-

Pewren bertińslcl zbieracz zegarów ~ 
zega:rków wys:lal w 'ty.eh dniiach P~oo 

a.piez Pius XI otrzymał - fak wiadomo - w Polsce kottsekrac!e na biskupa " ' toWj Morganowi do Nowego Jorku kir 
czasie swego pobytu w charakterze !:lunciusza paplieskiego w Warszawie. W for ze stą;remi zegarka.mi, !które s:ly.ooy 
związku z przypadając~ 8-ma rocznic11 konsekracji biskupiej dzisiejszego Oj.:a bairrl<ler d z<bfi.eracz amerykański· zwnie-
sw ., umieszczona została tablica pamiątkowa w katedrze św. Jana w Warsza- rza kumć · 
wie. Tablica ta po~da napis łaciński o nast. treści: Dnia 28 października 1919 r„ · . • 
arcybiskup Alek~nder Kakows!d, ozdobiony rmrpurą, tutaj, jako konsekrator, WysytaJą~y ®ez;plieczyt zawarlos~ 
przyt~czył do godności biskupiej Nuncjusza ApostołsM~o Rattiego, umieniem kufra na 350,000 fant. sterl., a rowarzy­
Achillesa. któremu powierzona była czynność wizytowania Polski. a którego st\\'10, .które przyjęł-o to uibeZipiiec:z.enie, 
cmś Rzym i śv.riat pozdrawła im!eniem Pius<i XI. Wlieczna pamięć będzie chwa- wysraro w µodróż z kufrem dwu detek­
łić Jego wfeHde sęrce. - Na naszej ilustracji u góry: fotograf.ia Piusa XL wvkG- tywów 1d!l:a strzeżenia ~OSZJtownego 

nana w. b. mieslłącu. u dołu pobDb.ilzna pamiatkow.e.i tabicly~ zbioru. 



Rozgrywki o f:!Uhar "Expressu W1oczornogo". 
• :or~--

Ł. K. S. L. T. S. O. 2:0 (1:0). 
Słaba gra ex-mistrza Łodzi. 

! St>Q.~ Ł.ItS-u z Ł.T.S.G. o pu­
ha!r „Eipressu WdecromegQ" byto naj­
!Włększą atrakcją sportową dnńa wcz<>­
rajszego. 

SpOd!z&ewam> stę 'ogólnre ,,rrez.i niiie­
Wlfinii:ą;tek"', szozegól!rnie po świ:etnym 
sukces'iie Ł.K.S""1 mld Hak1oaihem wie­
deńskfm. 

Ody w dodatku rzed '1.laWodami. roz­
nfosla sii:ę wifadomość, że Ł.T.S.G. na 
skutek czekająoej go rozg,rywk!i, w nad­
choclizącą Illlieidlzii'elę z OarbaiUą w Kra­
kowłe, wystaw'iia swą rezerwową dru-
żyinę, kwstja wysokocyfrowego zwY­
cilęsitwa Ł. K. S-u niie podd.egala }uż dy­
&lrusji. 

Tymc:z.arem stalo się coś, oo w vl.ł­
ce 'hOŻIIlej n~e :n-aileż.y do r:z:adkośoi. 

Mtodoc'.bana drużyna Ł.T.S.G . .urzu­
pclllOOna kiimlroma g1racwmt z I-ej dlru­
żyny (Mi~die, Wlfild1ne.r. Beirkmain ii Wl1n­
scbe) sta'\V\tł'a pe.tnei dru.żv.nlie Ł.K.S. 
dzii.eLny opór, będąc pr.z;iez cały czas gry 
2JUlPełme rów:norzęd!nym p.rzeoi w.od-
~ 

Byly ina1Wet chwtle, ~redy []J!ektórZIY 
grac;z.e Ł.T .S.G. czy.nhl!i z zaWOldlnJi:kami: 
Ł.K.S-u co im się żywtn:iie podo.ba:to. Je­
dy'lllile w sytuacjach ipodhramlkowyclt 
gubi!![ sie zawodlnky czarno - bi:alych, 
co tlumaczyć należy braik!iiem mtY'llY J 
:wliary we własne siify. 

Naog(Jll bowtrem jak to już zaznaiczy­
i&ny Ł.T.S.G. graro lepdej, mtiie[J. Ł.K. 
S. a rzy w1f ększ.ym S2JCzęśaiiu i zdecyd'<>­
wamu naipastn-ików, mog'lo wyjść z za-
'W'Odów zw-yc1.ę:$o. · 

Ł.KS. grat o kllasę gorzej, <11I1Jij/e'l1 w 
spotkamliU z łfalroahem. 

Trudino byqo uwrer.zyć, że jest t-0 
ten sam zespól, który tdbp:iJero p:rz.ed kJil 
!koma dlnti!amr zade.nronstrował talk piięk 
ną gtrę. 

Powodu ~bego dnlia C'ZJerWOlnych 
SZUlkać na!Jeży W przemęczenJiu i re~ce-
1\vtcWeTIJiU przecliWlfllilka. co &iię uja w.ttilto, 
szicz.ególlnie w pierwszej częśai zawo­
dów. 

I gdy.by me oorotczny wys'ilłek Cyi-
1'1. który w óstatmm kwaidlrans.ile prze­
stlilląl się do aiaku ~ d~iękli któremu pa­
dła d!ruga }>ramka, zawody moglyby sie 
·Skończyć d!la arerW101niyc:h katasitrofaJ'" 
nłe l 1>0.tbawi:roby dcl1 przejścia clJo :i­
iinaihl rozgirywclt: o puhax. 

Przed sęd~;ą, p. Katusz.yne.rem. któ­
ry m!fa+ł sila.Jby Meń, s.tanęily obie dru­
Ż'Ylll'Y dlo za'W'Oldów w następ.ujących 
składa.cli : 

L.K.S.: M!D1a., Cy11, Ga~ookli., Gosław­
sk~. T~znnl1el~ Jasaińsk<1, Stolfonwerk, 
SoWliialk. Hoffman. Alldek. Slledź. 

LT.S.O.: Hag~. Millde, \Wdtrer, 
NVU.dlner Il, Kra.'ll'Ze, Olek, 'francmaa, 
W'ilDSChe, I\61ewłeekli, Ptócienmk. Berg­
man. 

Gre roza>OCZYiila Ł.K.S„ liecn ałtł!k1 
lego zal-amu:Ja. się m doslroinailie grają­
ce.J obronliie ŁT.S.G. 

Po kalikudZiestięcl'om!i111iU1towej gJ"Ze 
aoobodrm do gq,osu napad cz.amo-bia­
łych, śwtitetnJe klier<YWaITTJY przez mło­
~ Kiró1Jew5lckliego zm'UIS7.la raz 
a razem do mterwencjli Olbrońców Ł. 
IK. S-u, a szczeg61ltni'e Ga:t:eclciiego. 
- w 17 mJilniude dyktuje s~ za rękę 
Mfilldlego rzut kamy, bMy p,ew.nd·e przeZJ 
Stolenwerka. 

Dalsza gra toczy Siię ~w.aż.nti:e na 
~u boitska, przycz.em niektórzy za­
IWQdrnd,cy Ł.K.S-u Z@iP'Ollllirają z.upelł!nfo o 
'J)()!d.awainlilu [jilllek tO"W'alrZYSZ'Olln, girając 
na oś'łep, bez jakiiej~oiJ.Wliielk my§N p,rze­
:wodm'lej. Przy ogólmem .zdenerwowaniu 
mija p]erwsza połowa gry. 

Po mJ!ia1niile stron obraz gzy :n:i'e z1m~e 
nra siię. Ł. K. S. ~a w dails1z.ym ciągu 
cbiaotyC1Jt11i.e. Ata:kii Ł.T.S.G. są lepjiej 
oomyś1a;ne, lecz <los.komllly Oa:łecki ra­
!tuje w 111ajgiroźn[ejs.zy<:.h sytuarcjach. 

P-0 póf:godzii:n:nej grz.e Cyiia prziooho­
~ oo aitairu. Hoffman, zaJmude miiejsce 

Oos1laiw5kiteg.o, kt6ry J:)rzechoidlifii na o­
hrooę. 

Po tym tY.tZsu:nJięctu Ł.K.S. zyskuje 
zdecyidJowaną przewiagę, uwJ:e11czoną 
tadiną bramką, strzeloną prz.ie'21 Aldka z 
poda'Iliia C ydlla. 

J.es~c-ze kll'lka wzajemnych ataków 
i przy stanfiie 2:0 dla Ł.K.S. sędzdla .od­
gw;iiZduje zawody. 

W ŁK.S-te wyróżnifilii; si~ Ga!l'eckii~ 
Cy•lll., SolWłira:k: f Stolfonwerk. Resl2lta 
g:rata słabo ~ zbyt amieniliicZlil~e. 

W t.T.S.G. na czoo :cawodnJ.ków 

WY'Sunęli si:ę MPlMle, ~W'lild!ner ~ Kir61e­
wleckJ. Reszta grafa bez zarzutu. 

P:.u'h'liicznośoi okolo 700 osób. 
** * Po wcrora~szym zwycięstw~e Ł.K.S. 

~ Wlildizewa pooostały jeszcze trzy dru.„ 
żyny, które zakwa~ilfu'k<YWamo do dal­
szycli gl.er o P'Uhar „Exiptiessu". 
' Najprawd!opoddbIJ1i1ej w przyszłym 
tygodniu mndlerz.ą stę Tuiryściii z WJdze­
we:m. Zwydęzica tegio meczu spo'tika sh; 
w iiinia!le z Ł.K.S-em. 

Stef. 

11~ kim. ram moto[Jklowy ~oo~o łe to~1i 
odbył się w dniu wczorajszym 

i dzięki wysokiej klasie jeidźców i wspaniałej organi­
zacji był imprezą nadzwyczaj udaną. 

(Od spoc1alnogo wvslann1ka ,,Expressu 
W1oczornego"). 

Lódź, 2 llistopada. 
Nife d>ooeJ.ti1omą jest jleszieze u nas roz­

koszi sportu. Nliie chodlzd o relkordy, nJ:e 
cłl'01d!z.f o sulkcesy w.yścigowie. ał'e o ko­
Josalliną sumę doświiatlczeń praktycz­
nyich, którą nam da.fe każda podróż sar 
mocJJiooem, moflocy1kliem lub ara roiwe­
rze i o te wrażendia b~ośredin!ile, któ­
ryeh W mtty sposób zdObyć nie spOSÓb. 
Wyohodlziąc z tego zat1o.żietml. urządz:lła 
sekcja motocyiklowa rucWriiwego stowar­
T'zySZle;n;iia "UJllilon" raitd motocyklowy. 
a wlaś0ł'wli1e konkurs. jiaztd'y idloolkorta na­
S'Ziego rmasta, :z.amiykając powyższa. ,jm. 
prezą sezon siportu benzynowego. 

Perspeiktywla dozmiin:ia VJli:eJlkii'ej su­
my W'il."0.żeń uśml:eichrnęła siię ~ nli'żiej pod­
ptlisainemu, który jako jedyny prz;edJSfa.., 
wu1cli1el prasy zootaJ: znpros:ziOITly do t<>­
warzysizen:ila za'WIOoo:ikom, poż.erają­
cym przestrzeń z błyska wicz:ną szyb­
ko'Ścią. Specja!hny wy1Strunndlk „Expres.. 
su W~egio" ziajnmje m1e.,fsce w je­
dlynym aooiie towarzwszącym prz.ez ca.­
ty Cz-aJS jeźcfź;oom w matej „ Tatrze" 
prowa'Cl!zonej przez prned.iSta'WlilCliela tej 
fu'mry p. Ktisitera. 

K~eroWltllilc.two „Uru!oou" wy.kall.al.o 
pora.z rui'!ewfia'<fumo już który swój ni:e­
przediiętlny :mnys~ OC·gainli'Zia!CYÓ111Y. Im­
preza ta „wyreżyserowaina" byfa 

Po mistrzowsku. 
Jalk: m nasze stosunkJi. bytł'a to !hnp.reza 
zak.rojom na s:z.ersz·ą Slka1ę. Udata się 
też mia.1rom?k.ie. Trasa wy1nio.si~a 176 
lclm. m w Sll'ledemd~esięoilu procentach 
droga była bardzo diobra. W natjb~i'ż,.. 
~ jedlnaik pre>m1eniu od LOdzi stan 
SZOSY' jest rozpaczliwy i prosi sie ona-
prawę. · 

Z gojną ~iia ~oś­
cią rozą>oc:z.ęfu rali Na struroile 15-tu 
zawod'.n!ilk6w w tern jedęn sta.rtuje poza 
lmn1rursem. W ostatn.f1ej cihwtillii wyiooifal 
S!iJę KoS!trzyńsld, pono wspanlfruty mot<>­
cykllits-ta mający za sobą slllkcesy na 
szosach rosyjskiidh. Powod!em „medy­
spozycja" mais'ZY1!ły. Punlktu1a.th11J.ie o go­
d'Zilme 8 ... ej wy'pUS'ZC'ZIOilO pliie:rwsz.ą ma­
S'ZY1fi{) z kategoirj,i naJ:stabszych. W od­
stępaic'h pi'ęciomi1nrutowyd1 wwuszyl o: 
1 - „Acr.ii1e11~', 1 - AJS, 5 - BSA, 2 P.1:1.­
clly, 2 - Ha.rl'ey'e J· 2 I1ncfjarny. Droga 
prowadzi od! 'liokah1 kluho,wegio prz.y ul. 
Przejamd, P~otrlmws:ką, R.z.gowską, 
skąd pr'ziez Chojny. Rzgów - Kurowice 
- żakow'ice - R.okki<ny - Brze:ztlny 
- St.ryków - Zgi•erz - Al'e'ksaTildlrów 
- Lutomdeirsk ~ Łaśk - Pa1bjani'ce -
Rudla P~bjanndka - Rz.gów - Chojny 
vowróoono do miasta. 

Benzyin:c)lwe rumaki pędzą z btys,k:a­
wlicl'Jną szyhk:ościją Pochylona nad kie­
rownicą sylwetka motorzysty mignle 
przed oczyma i po króciutk1i1ej chwilii' 
zniknie zupełnie z oczu. „Pedz..i taki dja-

beł na złamanie karku" - pe>weddał za­
pewnie niejeden z przygodnych wi­
dzów. „DJabd'"' jeldlnak musi ściśle prze­
strzega:ć malksirnalny !i .tillila:fmaJ1ly cms, 
,001ęty re~em. 

Caa1YBiriisut ok:ołaca ~ nti'e przy;po­
mi!łla w mcziem ot-oczenm Wli.dk<miiei­
sktego. Podro'l:ml'le Jak w Warsza'Wliie n.te­
ma ti>, iak jest gdzieindzleL tego plękne­
go pierścieni Ogrodów, parków, o co 
tak jfbaJą większe 1 mnie;sze miasta 
zagraniczne. Jak notem ucina sie mia­
sto ·i zaraz zaczyna się brzydka. przo­
ci'ętna wieś, Pozbawiona wszelkiego u­
roku. Równina absOlutna. na której okO 
nigdzie oprzeć się nie jest w stanie. 
Mafa „Tatra'" kiierowam sprawną ~-er 
nitą p. Kustera dotrzymuje ina 70-tce 

„kiroku'' naszym mof!olrzystom. Samo.­
chód te111 dla!ł sję pQiittiać re swe'i Lepszej 
strooy. Łąoey oo w oobte trzy wyblme 
W!ailorv: lekkość, siłę i, jeśli cbOdzi o 
benzynę, taniość. Jest to jeden z najlep­
szych typów maszyn turystycmych. 

WR;zig'OJW!i!e jesteśmy o godz. 8,24 
miln. Po 'Z1 killm. jazdy w Kiurowkaoh 
jesteśmy. o godlZ'. 8,48 II1li1n. W Brz.ez.i1-
,ooch (54 klrn.) - .godlma 9,39 miln., na­
IJl()ttka1:iśmy na uroczystość 100-re1Jnti1ego 
julblifouszu ta.mtejs-wgo cechu s:rewckfo­
.go. O godłiUnliie Wp6t dto jedienastej Jes­
teśmy w Zg@e.r!ru, o 11-ej w Lutom!Ber­
s:ku, o 11,32 w Łaslku, o 12-ej w Pabja­
n1IJcacli. Do m'iiasta na metę pr.eyiby'l·i.śmy 
o gocrz.Hnlite 12,45. 

Po dioktaJdlnęm Qlbliiczen.11u poorktów 
dooa:flnildh !i WJlemnych. komisja sporlo­
wa Ui!1łiJoim. ~ następutiącą ldasyfil1.. 
kację: 

1) Ewa!ld Drebert (BSA --; 500 cm) 
- 9,8 pikt. . ' 

2) W~-er Kfistler (Puch _... 220 cm) 
- 9,6 pkt. . 

3) EmaITTuel We~ (BSA - 250 
cm) - 8 pkt. 

4) Wtadyisła;w Gr:abawskli (Arael -
500 cm.) - 7,8 p.k'L 

5) Lech ~'tarow:icz (Harliey - 350 
cm.) ___. 7,6 pkt. 

6) Eu:g-e:njUS'Zl Scho.einibwn (BSA -
350 ocm.) - 7.6 pka. 

7) Malks Ra1schi;g (BSA - 770 cm.) 
- 7.6 pkt. 

8) FranciiSzieik Fa1cma111 (BSA - 350 
ccm.) - 7,2 pkt. 

9) Ma1r.j~a:n Marszeil (BSA - 3'50 
com) - 7 p;'kt. · 

10) Art.ur Horn (Puch - 175 ccm.) 
- 6,2 pkt. 

11) Gustaw Tairl,ows1kii (Indian -
1200 ccm.) - 3,2 pkt. 

l 2) Eug,enjuisz R-0be:rt (ttarley -
1 OOO ccm. z p.rzyczeoką - 1,8 pkt. 

13) Osk:a,r Aj (Indfi1a:n - 1200 cm. z 
pr;zycz,epką) - punkt•ów ujemny.eh 10,8. 

\Vszyscy jeźd.zcy wykaiz.a:l:i barid'z:0 

Tabela rozgry111k 
a mistrzostwa Polski 

po dzień 2 listopada b. r. 
Mamo e~ej. ioś.ci r.o:ze.granych 

spo~ w dniu w~aijis.zym, tabela .roz 
grywek. ułegła niektórym zmian.om. 

Krn.ą'bma Pogoń lwmvska, która au. 
t·omatyczrrie tiriaci z powodu dys'kwali. 
filkacji po 2 punkty ze wszystkiemi pozo­
iJ<bałymi przeciw:nikami~ zmuszona była 

po długim pobyde na 3 miejscu, zająć pt 
zycję W.arty, która znów dzięki zwy<:ię· 
stwu nad Ruchem (5:0} zapewniła. sobie 
ostatecznie trzecie mie}see w tabeli. 

Hasmonea szczęśliwie zaikończyła ro 
zgrywki, biia.c pewnie TKS., zajmując 
znów mi.lejsce pr.zed TKS-em. Le~ia dzię­
ki zwycięstwu nad Ju~ą posunęła 
s:ię o 2 miej:soa ..zajmują.c pozycję przed 
ŁKS-em i Turystami. 

Tabela r:ozg.rywek n:a dzień 2 list-o-pa 
da. po uwzględn:i.e:niu valooveru Turys­
tlrw z Po~nią paedstawia się następują 
CO:: 

1) Wisła 26 40;12 95~32 
2) IFC. 25 34:16 65:3:3 
3) Warta 215 30:20 76:55 
4) Pogoń 2{> ~23 65:42 
~ Legja ~ 'l/1:23 69:63 

Turyści 25 :217:23 52~ 
7) ŁKS. i1i6 26:27 54:5-1 
8) TKS. 216 04:28 56:86 
9) Pclonja J5 ro:271 !!IJ;f)l 

10) Ruch 25 03-..2-7 35:512 
11) Hasmonea 26 03:29. 35:78 
12) Cze.mi 125 22:28 43~ 
13) W1811'Sza:wianka ~ 18-.32 52:63 
14) Jut:r.zeoka ~ ,11::41. :41.:Sa 

Ułnoraisza llJDlki 
Z GilłBI PołlM. 

Warszawa: Leda __, Jvbzeltlla 5:1 
(2:1). Gra w pierwszej pok1We • prl'ZAf& 
gą Jutrzenki. lBnmki uzyskali: Lańlrio 3 
w tem 1 z kątn.ego. Ciszewski i ~ 
Sędzia p. PiotroW6k! z ł.iodzi.. 

Katowice: Warta - Rłidt. Mt {24 
Mecz wygrała ~ Warta "' 
tak wy:SOkim st.osunku. !Katawicanie 
ulegli j,edynie dzięki 'W!Sptan.iialej ~ eta 
ku Warty. Bramki uąskali P.rzy~z 2, 
Stal:iński, Rochowicz i Kosidci.. Sędzia 
p. Rutkowsiki z Kra®ow.a. 
Me~ tym ŁKS. ~ lepsze 

miejsce w tabeli od Ruch1L 
Lwów: Hasmonea - TKS. ZlO (1:8). 

Zawody miały początkowo odbyć się w 
T oron:iu, iecbliak z powOOti ciągłych dell 
cyt.ów toruńczycy zdecydoW'alt się prze„ 
nieść :rozgi!'yw.k.ę do lw.awa, gdzie mst.tK 
pokonani przez lepszy w dnriu t.ym zes­
pół Hasmonei, w stosµ:nku 2:<>. Bramłr:ł 
zdobyli Ma'hler i Stuerman. Sędzia p. 
B-ira. 

Dr. med. Jan Polak 
choroby wewnętrzne 

przyjmuie od 4-6. 

Andrzo1a 43, toi. 64,..21. 

wysdką kliasę j:azdY' @ przyby]iJ do met;i 
W' cż.as:ile prz.epłiiso1wyim, prócz Aja, któ­
ry mia~ w idtodze trzy defekty. Na pun­
iktac:h lmn~Olinych przy\by~i ni1enrni 
wszyscy w my1śl reguil:a,mi:nru. W czmsioe 
jazdy 1llie zamotOtWarrro am ,jed~1ego wy­
padlku wysyp;k1i. Jeźdźcy hy:lr bairdzo 
serdeczll1llie w!iitani-

Wyz:na,cz,oną pr.emj·ę prziez za·klady 
„Pucha" w Gmcu, w postaic1 S:rebmeJ 
p.aipieroś!11icy dti:a maszyn dwuitaikte>­
wyic.h {)ltrzzymtail z rąk pr.z:edlstawiuciela 
wspomruiia.1nej firmy p. Edmun1dia Tes. 
cheg-o, z:dobywca dr.ugfogo 1n'.i1ejsca w 
ogóJ1nej klasyfikacj1i Werneir Kuster. 

Raiid ucta1r si1ę znaikamde. vV roku 
przysz·ryim wamn\kli jegio będą z.nacroie 
trndnii.e~sze. Jeźdrey na.s:i1 mają już jed­
naik piewne · przygotowa1ni,e. l\jllasą swą 
poka.zal1i na zjcźd\zii1e g-wfa,źd'z1lstym w 
Warszaw.ile, na miistrzostwlacll PDilslki w 
Gmdlziąd!zu 'i w korulrursile tjazd111 <l'ook<>­
la Łodz.f. 
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CASINO 
Dziś i dni następnych I TYLKO „Splendid" 

Zna1.rnmita nasza rodaczka, najgenjalnłets:za traą,lczka świata ... , +ea•••w1•e•w1 • - „ •• '*'Pi'Mliillll 

Na ogó~ne żądanie Sz. Publiczności 
TYLKO DZlś i .JUTRO 

NIEODWOŁALNIE OSTATNIE 2 RAZY! 

POLA NEGRI 
w najnowsze) sweJ kreacji, wspaniałym arcydzłelefłlmowem 

na tle wo;ny rosyjsko· austjackleł 1914-1918 r. p. t. 

Epokowy nadfilm wszechświatowej produkcji 
• UFA•. Arcydzieło, przekraczające najbuj­

niejszą wyobraźnię p. t. 

OPOLI 
Scenariusz według znanei powieści LUDWIKA BIRO 

Hulał lmp•rf·lł" ukazuje. tło hu1anek oficerów ro.syjsktch, 
" U U wybryki szerok1e1 natury, które1 

„na wsio naplewat". 

Reąserja i realizacja: 
F R. LA rt G (reiyser ,JNlbelungów") 

Pomysł I acenarjusz: 

HotBI lmpBrr"ał" od.sła~ia tajniki siec~ szp1egowsk1ej i ro-
tt · sy1s1r.1ego kontrwywiadu. 

Hof•I łmparlal" daje wstrząsający _o!Jraz inwazj~ .1 krwa· 
u li wych walk w Gahc11 Wschodnte1. TEA HARBOU (autorka „d·ra Mabuse"). 

Nałwłębzy łlm śMata o t}'tani!cznej ~e rozmachu. - Ot>ovlieść 
o Ludzaacb Pr~szlośd.. - Czlowiek-maszyna j Maszyna-czi-O -
włe.k. - Podziemny świac pracy i napowieittrzne ogrody mil'OŚci 
i slo6ca. -;- Rewoliooja pnec:iw maszyuiie w roku 2000. -
:W~owe miasto prz~ - NiiePowstirzymany pęd 
fant!ad. Dille'DIStaltący huk maszyn. -Wyn:mt C"Ztecoletniej niiie,-

Hotoł łmpBrl·al" odtwarz~ best1alstwo ż_?łdactwa rosyj· 
'' U sk1ego 1 na1śc1e moskab na Lwów w 

roku 1915. 

HofBł lmp•r1·az" jest cudo~nym. przykładem poświę<:enia 
tt U e kocha1ące1 kob1ety. - - - -

zmordJowaoej pracy g e a J a 1 n e g o r e t y s e r a. · 
lll!!i!l!BllfW 2U?s'i*WCl.nszJCh art L\,~U ś;v»ata. ttm 

Obraz rozpocznie specjalnie zaarantowany na scenie 
prolog oraz Uustracja §piewna. sliładatąca się i ro­

mansów I dumek małorosyjskłch. ----
ouatek ~eaniów n 10~1. 4.lO 10 Hł. 

Orkłeatra symfoniczna pod dyr. p LEONA KAHTORA 

ł\RliDT" 
Piotrkowska 84. 

SZTUKI\ LUDOWA 
I dekoracytna. 

ZAKOPIA-'SKIEt 

KILIMY 
Szkatułki, talerze oraz galan· 

terJa rzeźbiona I ~alowana. 
PAnTOFLE i KIERPCE 

Ouńkl, serdaki 
Wiowickłe wełniaki z .... 
U ra ••załkl I lp. 

Poduszki !tik~ 
Lalki w •łro,ach ludow. 

P J fakotorebki do roMt a ace orazbielfzny. - -

- Zgubiono Dr. med. 
...., ZP. kł ad zie fryzjerskim Szwarc I Ja- BRAUM 
błoński Mon.iuszk.i 2 względnie po dro· n IJ 
dze do Ptotrl{owskiej 35 czerwony 
safianowy portfelik zawlerałą• Południowa J°'e 23 
cy p e11iądze oraz róine doku· tel. 40-26 
m @Hty m. in. weksei na dol 100 S 1. h 
( t d ' ó ) wyst. A Januszkow- pecja ista c orób s o o.ar w , • . . skomycb 1 wene· 
ski który niniejszym un1ewatn1a stę. h L . 
· Uczciwego znalazcę uprasza się o r)ś'Cwznytłc (Leąenie 

· 6 kl 1a em, ampa zwrot dokument w za wyso m wy• kwarcowa 
n agrodzenłemrtowo-Ceglel~lan.• p1zyjmuje od 9-11 
H'l 24 Zylhennan łub telefon1czn1e a 1 d ~ 8 13-06 i 51·75. r no 0 „_ .U 
~~ Dr.med.-

~ ~.lewkowiu 
PońuothY ie~wa~ne 

i inne, suknie trikotinowc i t. p. 
przyimuje do reperacji. 
ul. 6-go Sierpnia 76, ID piętro. 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. 

.• „ 

Chor, skórne we· 
neryc1ne l płdowe 

KonstantJnowska 12. 
Tel. 55-52 

Przyjmuje od 9-1 
i od 6-8. Dla pań 

do 4 - 5, 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic, 

~.' Metidiol u:iYWany przez miliony ' · 
iest najlepszym I najskuteczniej­
szym środkJem unlversalno--kos· 
met. d1> pielęgnowania i nacierania 
ciał~ niezbędny w domu, w po­
dróży I przy sporcie. Żądać w 
sklepach aptecznych I aptekach. 

LECZNICA I Dokt6r 
lekarzy speCj8lfStÓ\Y I gabinet . denty l nru hu I •11 •1 
- styczny przy 06rnym Rynku. • r J u I~' 
Piotrkowska 294, tel. 22· 89 z ~wadz ka N! 1 
(przy przystanku tramw. pabjanlckich , 
przy1muje chorych w chorobach wszyst- felefon N! 25·33. 
kich spec1alnoś~i od g. 10 rano do 6-eJ powrócił. 
po poł. Szczepienie ospy, a~alizy (mo. Choroby skórne. 
<'zu. kału, krwi, plwo.::in etc 1 operacie włosów, -wenerycz 

opatrunki. ne i moczoołciowe 
Porada 3 złote r1eczenieświat1em} 

. . La:npa kwar~owa 
. . . W1zyt:f na m1eśc1e _ promieniami 

Za?1eg1 1 ope~ac1e od umowy. - Kąpiele Rontgena, 
świetlne. Nasw1etl1101 a lampą kw oreo . . 
wą. Roentgen. Elektryzacia. Zęt)y , PrzyJm. _od 9-21 5-8 
sztuczne, korony zroie. platynowe Dla pan od 4 - 6. 

i mcsty. Oddzielna poi.:ze-
W nłedz;lele I święta do godz 2 po po; kalm. ---
or. me~. l. RAK~W~KI mummn 

Tel. 27·81 ~ długoletnią p r ak· 
Specjalista cho•óh uszu, nosa, gardła tyką w orzędzal111. 

i płuc. obeznany dokład-. 
Konstantunowsk 9 · nie z ~rnrowośc1ą , 

. ~ . • wszelk1em1 czynno -
Pny1muje 12...,,.2 1 5-7. c•am1 w podobnem 

----~ -~_.,.........._. przt ds1ębiorstw&e 

Kal'eosza ..-

marKa 
światowa 

poszukuje 
ocpowiedniego 

stanowiska, 
Pierwsz• rzedne re­

feren.:je. ·afuly 
sub. .L. 100" w 

adm . • Republiki• 30 

1 Młmoda1 1· „s"t.lfJeczurr LECZNICA 
Lekarzy- specjallst6w. 

t li i,• przy ul. Zachodniel 2? 
n8Cnl róg Konstnatynowskiej 
(dnsłnator) Tel 16 44 

Zt' :tnafomoścł4 księ PrayJmui11 w zakre,ie wsz:y3tk1ch spe• 
gowoścl fabrycznej cialności lekarze: 

~:s~!:~~ni~acywi~ Dr. Koll&skl wtCh~~o::rl ·~~b. 
magania skromne. godz, 91/ 2 -101/ 1 r 

l.askawe oferty do Dr, Jastrznb·k·1 ChorotJo;J octtt P''"· 
adm „Repub11Jd• 'i il środ. piął. g dz, 

sttb •Majster 300" 91
/, ·101

/2 r. 3 6 codT.. 

Dr. Ka'isz 
Dr. Trawiński 
Br. Hołudzki 
Dr. liSiOB 

w centrum mlH••• 
Lek • Dentysta front I I p, oaotr 

B MarknJ- :.:~:.!~;C 
Dr. Be terowskł 
Dr. Dobrowolski 
Dr. 6emum 

Cbor• by chirariti 
cane I'!· 11-12 i 6-1 
Choroby chiro•1i­
e1ne łi· 41/!-51/ 2 
Choroby wewnę.rz 
ne godz, t:l­
tboroll7 'llHW1u1łra 
DO godit, 3111--f.1/1 
CborobJ płuc 

J!odz. 1-2 
thor. sr>6r i wener. 

godz. 3·4 p p. 

n~~b!~ó~~!a '·~'j('i J 
1 orzy1mu1c w godz 
4 -7, Ptołrkow d l s ·•a S1. tel . 21 _13 z od zie nym wej­

ściem 

or. Bron.kowski 

or. Rnicbowiecki 
Dr. Marynowski 

godz; 11 - 12 

Choroby aszo 
gardła i nosa 

pon„ środy i piąt, 
od 10-11 codzien· 

nie od 3-4 
Choroby dzieci 
J!odz, 1 1/~-2 1/2 

Aiiusr.. i chor. lfob. 
od g, 11- !2 prócz 
wto• k 1 p1ątk. 

l.ekarz „oentvsra do Or Jat1in'skl Ch01'oby n,o~iece 

f Ho O 
.[ odrt~n ·1nn·1a or' Ho~n Jakób / Ch~~!by ~!biece . r Wł l UJ ą~ ~ . Gabinet d~ntystycz~~dz1ei1:~d:~t 

Wiad. żerom• PiotrowsKa czynny gtJdz 4-7 pp przyjmuje w lecz­
nicy przy ul. Piotr . 

kowsldej 294 
codzienme od godz 

2-1 wiecz 

Wszelkie badania i analizy lekar• 
sk•ego 22 m 14. skie. El<-ktryzacja. Masaż Zastrzyki· 

• 

Wania, Prześw1dlanie i leczenie prona. 
. ~oe~tgena Lkamppak k.wa • c

1 
owha. Oph.era· 

cie 1 opatrun 1. o OJe u a c oryc 

lft~~f A I KA Bieg~a o~binet kosmetyczny. . 

mo~~~~,~~ ... Mamoin~a 
wznowiła. lekcje_ 1 ~~~~:,ie~1:0 

UfJ flKfeO)a80W2J sady. Oferty 
Przyjmuje od to· 12 

i od 2-5 
W scnodn a 7 t, 

m. 19 

• M1:1szynistka • 

MŁODY INŻYNIE~ CHEMIK 
z praktyką w szkole tekstylnej w Mul­
housie, w farbiarni zagranicznej fabł'Y­
ki barwników oraz w wleklel fabryce 
tekstylnej bawełnianej, 1>6SZukuje od- , 
powlednlej posady fabrycznej lub biu-
rowej. Referencje na żądanie. Oferty 

i pod „M. T." do admin. „RepubliJd", 

l 
-- - w Łodzi zł. 4.00 mieslę-cZDtC.-Z;m~jSCO-ti;a5zL Prenumerata u11esięczn1e.-Zagranica 1 zrotych 'lJies1ecz1;1ie.- O ł · · . ZWYCZAJ Ne: 8 itr n wlers&\ mlllmetto'W')' Cna stro~ IO szpalt). W lBKS~ł'l'! g OSZ en ta . 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin . Pil 

odnoszenie do domów łO groszy. 
Redakcja I Admlnlstracia, Piotrkn1ska U, llodzlny przyję~ redakcft 6-7. 
!l'-e1efoa:r redakeił 21~1!4, 36·43, a6-4ł po por. Rekopisów n!ezamów!1>o 
Telef• ldmlałstracJ1 Z:Z..I• - - """ ~ llYcb nie zwraca się. ...... - -

tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proc Zaz.r o 100 proc. drożej. Za terminoW}' drut 
.._ o,gloszeó admlnłstr ole o4Powlada Drobne 10 gr. Poszuk pracy 5 gr NaJmn !IO Cl'• 

oiloszen!a kolorowo (ml nt.mabl• ·•łelko$4 ćwierć strolQ') 100 procm droteJ 




